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ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI
u s i b ytzw r ó c o n y  P o ls c e !

W  c h w il i  gdy  z w ro t  zag rab ionego  
przez Czechów Ś ląska  Z ao lzańk iego  
staje się je d n o m y ś ln y m  ż ą d a n ie m  c a ­
łego sp o łeczeńs tw a  polskiego, a w y ­
padki h is to ry czn e  p rz y b ie ra ją  co raz  
szybsze te m p o  —  p rz y p o m n ie ć  n a le ­
ży dlaczego z ca łą  o dpow iedz ia lnośc ią  
n azw ać m ożem y  za b ra n ie  p rzez  C ze ­
chów ś lą s k a  w 1920 r. grabieżą i 
*tlradą?

Gdy w czasie  w ie lk ie j  w o jn y  m o ­
n arch ia  au s t ro -w ę g ie rsk a  chy liła  się 
do u p a d k u  —  z in ic ja ty w y  Czechów 
pod h a s łe m  dalszej b ra te rsk ie j współ 
p racy dw óch narodów  —  d w óch  na- 
io d ó w  s ło w iań sk ich ,  R ada N arodow a 
Śląska Cieszyńskiego (Polska) w spól­
nie z R adą N arodow ą czeską zaw arła  
w dn. 5.XI 1978 r . um ow ę dotyczącą 
Ustalenia w spólnej granicy.

N a ró d  po lsk i  w ierząc  w dobre  i n ­
tencje 'Czechów z ca łym  / a m a n t e m  
odniósł się d o  tej urnowy.

W  tym  czas ie  P o lsk a  z n a jw ię k ­
szym w ysi łk iem  jeszcze n iedość  z o r ­
gan izow anego  p a ń s tw a  b ro n ić  się m u 
siała ze w szys tk ich  s t r o n  p rzed  na  
Porem  w ro g ich  s i ł  — u w a ż a ją c  jed n ą  
tylko g ra n ic ę  —  z C zecham i — - za
bezpieczną.

Lecz Czesi zdradzili. W łaśn ie  w 
czasie b o h a te r s k ie j  o b ro n y  L w o w a —  
Z b ro n ią  w ręiku w ta rg n ę l i  n a  Śląsk 
Cieszyński i zagrab il i  go n ie  bacząc  
na n ie d a w n e  „b ra tc rsk ic“ z a p e w n ie ­
nia. Ne p o m o g ły  p ro te s ty  d y p lo m a ­
tów. W  P a ry ż n  p o s ta n o w io n o  w resz 
cie w e  w rześn iu  1919 r. z a rządz ić  na

Spornym te ren ie  p leb iscy t.

Czesi n ie  chc ie l i  p leb iscy tu  —  b a  [ cem u  Z am oysk iem u , że „spraw ę o 
— ten  sam  B enesz ośw iadczy ł w ów- | Śląsk Cieszyński w ygraliście, P lebis- 
czas posłow i r z ą d u  polsk iego  M aury- cyt uw ażam y za bezcelowy. Cały
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granica u>t/musxa**a ria Polsch zo czasie wojny i
bolszewickiej]
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Śląsk Cieszyński należeć będzie do 
was i wszelkie p re tensje  cofam y44.
Zeby j e d n a k  u ra to w a ć  lronor rz ą d u  
czeskiego, tenże B enesz z a p ro p o n o ­
w ał aby ca łą  sp ra w ę  o d d ać  pod  sąd 
w y b ran eg o  w tym  celu m ęża  z a u la ­
nia, z góry  u p rz e d z a jąc  go, że Śląsk 
należy  o d d a ć  Polsce. W y b ra n o  b o h a ­
te ra  w ie lk ie j  w o jn y  sz lache tnego  k r ó ­
la Belgów Alberta. P o lacy  znów  z c a ­
ły m  z a u fa n ie m  zaw ierzy li  Czechom , 
lecz Czesi ponow nie zdradzili. P r z y ­
szedł ro k  1920. Gdy p o d  W a rs z a w ą  
s ta ły  h o rd y  bo lszew ickie  o d p ie ra n e  z 
n a jw ię k sz y m  w y s i łk iem  przez n a s z ą  
b o h a te r s k ą  a rm ię ,  Czesi w ciągu p a ­
ru tygo d n io w y ch  ta rg ó w  d yp lom atycz  
n ych  w końcu lipca 1920 r. w yjed­
nali decyzję R ady A m basadorów  
przyznającą  im  Śląsk Cieszyński z n a j  
lepszym i k o p a ln ia m i  węgla i 200.000 
rd z e n n y c h  P o la k ó w  te re n y  te zam iesz  
k u jący ch .

Jednocześn ie  w nadz ie i na  ry c h łą  
k lęsk ę  Polski Czesi w bijali nam  nóż 
w plecy w strzym ując przew'óz przez 
swe te ry to riu m  zapasów  bron i, am u ­
nicji i ochotników .

Dilałego też m ię d z y  N a ro d e m  p o l ­
sk im  i czesk im  w y k o p a n a  zosta ła  
p rzepaść , k tó re j  n ic  w ype łn ić  nie zdo 
la. Nie m a m y  dla  n ic h  serca  i w sp ó ł­
czucia  w trag iczn y ch  d n ia c h  w rześ ­
n iow ych. Nie w ie rzy m y  ż a d n y m  ich 
z ap ew n ien io m  i p e r t r a k ta c jo m .

W  spraw ie Ś ląska Zaolzańskiego 
m am y dwa tylko w yjścia. Albo n a ­
tychm iast Śląsk Z aolzański będzie 
nam  zw rócony, albo sam i go sobie 
zw rócim y.

Sprawa zwrotu Zaolzia
Ubiegły tydz ień  w  całej Polsce 

i'1'zebiegł pod  z n a k ie m  m an ife s ta c y j  
*. w ieców  w s p ra w ie  z w ro tu  Polsce  
Śląska Zao lzańsk iegb . O lb rzym ie  m a ­
n ifestacje  odby ły  się we w szys tk ich  
Miększych m ia s ta c h  Po lsk i,  a pow zię  
l(: ną  n ic h  u ch w a ły  d o m a g a ją  się na- 
1 yeh,miastowego zw ro tu  Ś ląska  i w y ­
d a j ą  g o tow ość  ludnośc i  n a  k ażde  
" '^zw anie  N aczelnego W odza .

W  czw artek  22 w rześnia, w czasie 
A ielkich m a n ife s ta c y j  w  W arszaw ie ,  
do w ie lo tys ięcznych  t łu m ó w  przem ó­

wił M arszałek E d w ard  Śmigły-Rydz
w n a s tę p u ją c y c h  s łow ach :

„Nie m ogę długo  w śród  w as p rz e ­
byw ać, p o n ie w a ż ,  j a k  lo  do b rze  r o ­
zum iecie , m a m  sw oje  w ażne  zajęcia.

Chcę ty lko  k r ó tk o  s tw ierdzić ,  że 
u czuc ie  p a t r io ty z m u  i p o czu c ie  g o d ­
ności n a ro d o w e j ,  k tó r e  są z a sa d n i­
czym  ło n e m  w aszych  o k rz y k ó w  i 
p rz e p e łn ia ją  w aszą  p ierś  -— p rz e p e ł ­
n ia ją  dziś se rca  całego n a ro d u .

Są  one tak  re a ln y m  k o n k re te m , 
iż n ik t  n a d  n im  n ie  m oże  p rze jść  do

p o rz ą d k u " .
T y m c z a se m  już  we ś rodę  21.IX 

Rząd P o lsk i  w y s to so w a ł  do Czecho­
słow acji  n o tę  z ż ą d a n ie m  zw ro tu  Ś lą­
ska Zaolzańskiego. Na Śląsku Zaol- 
z a ń sk im  w zm og ła  się fa la  t e r r o r u  i 
szy k an  w obec  P o lak ó w . P ad ły  p ie r w ­
sze o f ia ry  w ludz iach .

N aza ju trz  —  tj. w p ią tek  23 wrześ 
n ia  k ie d y  io  ogłoszono w Czechosło­
w acji p o w sz e c h n ą  m obil izac ję  —  So­
w iety  —  o f ic ja lny  so juszn ik  Czecho­
słow acji,  k tó r y  z re sz tą  j a k  j F r a n c ja

—- d ru g i  so ju sz n ik  -— w y rz e k ły  się 
C zechosłow acji  w chw ili  d la  n ie j  g roź  
ne j  —  ośw iadczy ły  p o lsk ie m u  charge  
d ‘a ffa ires  w M oskwie co nas tępuje :

„Z ró ż n y c h  ź róde ł  r z ą d  sowiecki 
o t r z y m a ł  in fo rm a c je ,  że w o jsk a  p o l­
skie  g ro m a d z o n e  są na  g ra n ic y  p o l­
sko-czechosłow ack ie j ,  p r z y g o to w u ją c  
się do zajęc ia  s iłą  części te ry to r iu m  
czechosłow ack iego . M imo ty ch  windo 
m ości rząd  polski n ie  zap rzeczy ł  im. 
Rząd sowiecki oczekuje, iż zaprzecze­
n ie  to n a s tą p i  n iezw łocznie .  W  w y ­
p a d k u ,  g d y b y  tego  ro d z a ju  zap rzeczę  
n ia  n ie  było i jeś liby  w o jsk a  po lsk ie  
zaję ły  te ry to r iu m  re p u b l ik i  czeskosło  

(D okończen ie  no str. 2). y
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Do stołu narad w Monachium
zasiedli Chimberlaii, Daladier, Hitler i Mussalini

P rem ier C ham berlain  oś wiad 
czyi we środę, dn. 2 8 . IX .  b r .  w p a r 
lam encie, iż o trzym ał zaproszenie 
kanclerza  H itlera  przybycia do Mo­
nach ium , dokąd  zaproszeni zostali

rów nież M ussolini o raz p rem ier P a 
ladier.

C ham berla in  oświadczył dalej, 'l( 
zaproszenie p rzy ją ł i udaje  się " f 
czw artek  rano  do M onachium .

Rzut oka  n a  rzekę  Olzę, za k t ó r ą  250 tysięcy R o d ak ó w  u c isk a n y c h  i g n ę ­
b io n y ch  p rzez  Czechów czeka  na  p o w r ó t  do  swej O jczyzny. Most na Ol 

część, z a g ra b io n ą  n a m  przed  laty

Sprawa zwrotu Zaolzia
( D okończen ie  ze str. 1).

w ackie j ,  to r z ą d  sow iecki ze sw ej s tro  
n y  b w a ż a  za k o n ie c z n e  u p rzedz ić  
rząd  p o lsk i , 'ż e  ina p o d s ta w ie  a r ty k u łu  
2 p a k tu  o n ieag res j i  z g r u d n ia  1932 r. 
rz ą d  ZSRR by łb y  zm u szo n y  wobec 
d o k o n a n ia  akitu ag res j i ,  w ypow iedz ieć  
w s p o m n ia n y  p a k t  bez u p rz e d z e n ia 11.

W  odpow iedz i  n a  tę d e m a rc h e  
cha rge  d ‘aiffaires polski o t rz y m a ł  p o ­
lecen ie  o św iadczen ia :  „1) Że z a rz ą ­
dzenia , zw iązan e  z o b ro n ą  p a ń s tw a  
za leżą  jed y n ie  od rz ą d u  polskiego, 
k tó ry  n ie  m a  obo w iązk u  p rz e d  n ik im  
się z n ich  t łum aczyć .  2) Źe rz ą d  p o l­
ski zna  d o k ła d n ie  te k s ty  układów ’, 
k tó re  zaw ie ra ł" .  P o n a d to  ch a rg e  d ‘af- 
fa ires  R. P . o t r z y m a ł  po lecen ie  w y r a ­
żenie  zdz iw ien ia  z powoclu te j  d e m a r ­
che, p o n iew aż  n a  g ran icy  p o lsk o -so ­
w ieck ie j  n ie  m a  ze s t ro n y  po lsk ie j  
ż ad n y ch  sp e c ja ln y c h  z a rząd zeń .

P ró b a  bezczelnego  szan tażu  —  
z w y k łe j  z re sz tą  m e to d y  d y p lom ac ji  
sow ieck ie j  sp o tk a ła  się z na leży ty m  
o dporem .

Tegoż d n ia  iposeł R. P. w P ra d z e  
m in . P a p e e  zw róc ił  uw ag ę  p re m ie ra  
czeskiego S y row ego  n a  kon ieczność

bezzw łoczne j  odpow iedz i na no tę  poi 
sk ą  z cln. 21.IX.

Rów nież  w7 p ią te k  23.IX ra d io s łu ­
chacze  n a  Ś ląsku  usłyszeli n a  fali 250 
m (tej sam ej co M o ra w sk a  O straw a) 
głos ta jn e j  r a d io s tac j i  n a d a w c z e j  po! 
skie j  n a w o łu ją c e j  do w a lk i  o p o l ­
skość  Zaolzia  i in fo rm u ją c e j  o bestia! 
sk in i te r ro rz e  Czechów  w obec zam ie ­
szku jące j  te z iem ie ludnośc i  polskiej.

W  całe j  Polsce  zaczął  się tw orzyć  
O chotniczy K orpus  do w a lk i  o zwrot 
Zaolzia oraz  zbiórki n a  rzecz u ch o d ź ­
ców’ P o la k ó w  z C zechosłow acji .  P o ­
lacy na  Ś ląsku  Zaolzańslkim chwycili 
za b r o ń  i p rzys tąp il i  do w a lk i  z Cze­
ch orni.

D op ie ro  w po n ied z ia łek  26.IX o 
godz. 13 R ząd  Po lsk i  o t rz y m a ł  o d p o ­
wiedź P rag i  n a  sw ą  n o tę  z 21.IX. Nota 
ta  nie z aw ie ra  ża d n y c h  no w y ch  ele­
m e n tó w  p o z y ty w n y ch ,  a p rzec iw nie ,  
m o ż n a  j ą  n azw ać  p ró b ą  w y co fa ­
n ia  się z p o p rz e d n io  po czy n io n y ch  
ośw iadczeń . Tegoż d n ia  P a n u  P re z y ­
d en to w i R. P. do ręczo n o  list p r e z y ­
d e n ta  Benesza.

Za Olzą dale j leje się krew  polska 
i szale je  te rro r  w ym agający n a ty ch ­
m iastow ych czynów  z naszej strony .

Gorączka wojenna
opanowuje świat

Tempo wypadków d o ty czący ch  
spraw y czech o s ło w ack ie j  s ta je  się co 
ra z  szybsze. W iad o m o śc i  n a d c h o d z ą ­
ce już  n ie  z d n ia  n a  dz ień , lecz z go­
dz iny  n a  godzinę  z m ie n ia ją  w ciąż  sy ­
tuac ję ,  k tó r ą ,  jeśli nie śledzić  w ciąż 
je j  ro z w o ju  —  n ie ła tw o  jes t  z ro z u ­
mieć.

J a k ie  zm ia n y  n a s tą p i ły  od o s ta t  
n ic h  n a sz y c h  d o n ie s ie ń  w  sp raw ie  cze 
sk ie j?

P o d a l iśm y  w Ubiegłym n u m e rz e ,  
że rz ą d  p r a s k i  u s tą p i ł  N iem com , zga 
d za jąc  się  n a  o d d a n ie  Sudetów . W ia ­
dom ość  ta  p rz y s z ła  we środę, 21 wrze  
śn ia  w ieczorem .

C Z W A R T E K  22 w rześn ia :  W  P ra  
dze n a s tę p u je  d y m is ja  g a b in e tu  p r e ­
m ie ra  H odży  i tw orzy  się now y rząd  
n a  czele k tórego  s ta je  g e n e ra ln y  in s ­
p ek to r sił z b ro jn y c h  Czechosłow acji  
gen. Ja n  Syrowy. (Dla c h a ra k te ry s ty  
k i now ego p r e m ie r a  Czechosłow acji  
d o d a m y ,  źe w czasie rew o lu c j i  bol-sze 
.wickiej w Rosji b y ł  on  d o w ó d c ą  n ie ­

s ław ne j p a m ię c i  k o r p u s u  czeskiego, 
op e ru jąceg o  n a  Syberii.  D zia ła ł  on  
t a m  jak o  so juszn ik  w o jsk  k o a l ic y j ­
nych , tzw. „b ia ły ch "  lecz w o b ec  p r z e ­
w agi bo lszew ick ie j  z d rad z i ł  ich , a głó 
w no d o w o d ząceg o  w o jsk  b ia łych , ad  
m ira ła  K c łczaka  w y d a ł  p o d s tęp n ie  
w  ręce  bolszew ików ).

W p ły w y  M oskw y w C zechosłow a­
cji w z m a g a ją  się.

Na wieść  o p rz y ję c iu  p rzez  rząd  
czesk i w a r u n k ó w  n ie m ie c k ic h  n a s t ą ­
p iły  w ca ły m  k r a ju  p o w ażn e  r o z r u ­
chu.

Jednocześnie w Godesberg (Niem 
ey) toczy się ju ż  d ru g a  kon fe ren c ja  
kan c le rza  H itle ra  z angielskim  p re ­
m ierem  C ham berla inem .

P IĄ T E K , 23 w rześn ia .  Przez  cały  
dzień , do  p ó ź n e j  n o c y  t rw a ją  n a r a d y  
H i t le ra  z C h a m b e r la in e m  w  G odesber  
gu. H itle r sk ład a  n a  ręce C ham ber­
la ina  notę do C zechosłow acji. J ed n o ­
cześnie nadchodzą w iadom ości o og­
łoszeniu w C zechosłow acji pow szech-

Nowe propozycje?
K o re sp o n d e n t  D A T d o w ia d u je  się 

z k ó ł  m ia ro d a jn y c h ,  'że rz ą d  f r a n c u ­
ski, j a k  i amgiellski p r z e d s ta w ią  w Mo­
n a c h iu m  n o w e  p ro p o z y c je  w sp raw ie  
ro z w ią z a n ia  czechosłow ack iego  p r o ­
b lem u.

W  zw iązk u  z t y m  p r e m ie r  C h a m ­
b e r la in  z a p ro p o n o w a ł  odbycie  z k a n ­
c le rzem  H it le re m  ro z m o w y  osobistej. 
J ed n o cześn ie  rów nież  i Benito  M us­

solini z a o f ia ro w a ł  s w ą  p o m o c  w M 
sp raw ie ,  ce lem  zna lez ien ia  n a ly d 1' 
nr i a st o w ego r  o z wi ąz aini a .

R o zw iązan ie  p ro b le m u  s u d e c k i1” 
go nie m o ż e  już  b y ć  w ięcej o dw lek f  
he  —  o św ia d c z a ją  w  B erlin ie  —  'p 
w zględu  n a  sz a le jący  t a m  te ro r  d e' 
sk i  i n i e u n ik n io n ą  z tego pow o d u  
ak c ję  n iem iecką .

Odpowiedź Polska Pradze
zawiera proiekt załatwienia sprawy Śląska zaolzańskieg0

O dpow iedź P an a  P rezy d en ta  R zeczypospolitej n a  pis®** 
odręczne p rezyden ta  repub lik i czeskosłow ackiej do k to ra  E d w ard a  Benes^j 
została p rzesiana  przez specjalnego k u rie ra  sam olotem , k tó ry  lądo"'*1 
w czoraj w  P radze o godzinie 17.40.

T en  sam  k u rie r  zaw iózł do P rag i notę rządu  polskiego, k tó ra  —  
bec posiadanych  przez rząd  R zeczypospolitej P o lsk ie j autorytatyw ny*-11 
ośw iadczeń o p rzy jęciu  zasady  rew izji te ry to ria ln e j przez Czechosłow ację"' 
p rzedstaw ia  k o n k re tn y  p ro jek t za ła tw ien ia problem u.

Anglia mobilizuje flotę
A d m ira l ic ja  k o m u n ik u je ,  iż p o s ła -  [ szone n iezw łoczn ie  po  w y d a n iu  przc?: 

n o w io n e  zosta ło  zm o b il izow an ie  flo- k r ó la  o rędzia ,  p o w o łu ją c e g o  P°: 
ty, ja k o  za rząd zen ie  zapob iegaw cze , b ro ń  reze rw ę  m a r y n a r k i  wojennej- 
S to so w an e  in s t ru k c je  z o s ta n ą  ogło-

nej m obilizacji. C h a m b e r la in  irezygnu 
je z dalszego p o ś re d n ic tw a  w sp raw ie  
czeskiej.

SOBiOTA, 24 w rześn ia .  P r e m ie r  
C h a m b e r la in  p o  p o w ro c ie  do L o n d y ­
n u  sk ła d a  p r z e d  rz ą d e m  szczegółow e 
sp ra w o z d a n ie  z n a r a d  w  G odesbergu . 
W  nocie  sw e j  do C zechosłow acji  k a n  
c lerz  H it le r  żąda natychm iastow ej de 
m obilizacji w ojskow ej Czech, odstą  
p ien ia  N iem com  do dn. 1 październ i­
k a  pasa  przygranicznego  Sudetów  sze 
rokości 15 km . z tym , że dalsze te ry ­
to ria  Czech, zam ieszkałe przez Niem 
ców zostaną późn iej oddane, a w po ­
zostałych obszarach  p rzeprow adzony  
będzie plebiscyt. W reszcie , że N iem ­
cy będą m ogły udzielić gw arancji n o ­
w em u p aństw u  czeskiem u tylko wów 
czas gdy zo stan ą  rów nież zaspokojo  
ne żądan ia  P o lsk i i W ęgier.

C zechosłow ację  o p a n o w u je  g o r ą ­
c zk a  w o jen n a .  W z m a g a  się t e r r o r  w o 
bec  m n ie jszośc i  n a ro d o w y c h ,  co raz  
b a rd z ie j  p o d n o sz ą  g łow ę kom u n iśc i ,  
tak ,  że  już  w id ać  n a w e t  oddz ia ły  u z ­
b r o jo n y c h  Czechów  z c z e rw o n y m i 
g w iazd am i b o lszew ick im i n a  c z a p ­
k ach .

N IE D Z IE L A  25 w rześn ia .  W  go­
d z in a c h  w ieczo rn y ch  poseł czeski w 
L ondynie M asaryk udziela odm ow nej 
odpow iedzi n a  m em oria ł n iem iecki.
T e r r o r  w C zechosłow ac ji  w zm ag a  się 
co raz  b a rd z ie j .  I lo ść  u c h o d źcó w  N iem  
ców  z Czech p rz e k ra c z a  już  liczbę 200 
tysięcy. W ład ze  czesk ie  og łaszają ,  że 
k a ż d y  N iem iec z ła p a n y  z b ro n ią  w 
r ę k u  b ęd z ie  ro z s t rz e la n y  bez sądu . Od 
b ie ra  się ra d io o d b io rn ik i ,  aby  un ie  
m ożliw ie  s łu c h a n ie  au d y c y j  zag ran icz  
nych . I lość  zah tyc  h i  r a n n y c h  w roz 
r u c h a c h  u l iczn y ch  w zras ta .  P rz e p ro ­
w a d z a n a  jes t  in te n s y w n a  m o b i l iz a c ­
ja- i- , - ; 1 ;v.

P O N I7 E D Z I A L E K  26 w r z e ś n i  
S en sac ją  dn ia  je s t  w ie lk a  m o w a  ka11 
c ie rza  H it le ra ,  w yg łoszona  wieczort’1” 
w B e r l iń sk im  P a ła c u  Sportow ym - j '  
K anclerz H itler podkreślił dobił®** 
pokojow e dążenia Niem iec, lecz s t v v i c) 

dził  jednocześn ie  że dążen ia  te nie P° 
w in n y  b y ć  t łu m a c z o n e  s ł a b o ‘c ią  Nic' 
m iec . N iem cy, m ó w ił  H it le r  w cięś>11 
o s ta tn ic h  5 la t  w y d a ły  m il ia rd y  
z b ro je n ia  ale p o s ia d a ją  dziś a r i" 1' 

(D o ko ń czen ie  na  str. 3).

Moment znaczenia swastyką czeskich s*ll( 
pów granicznych na dotychczasowej gra*'ĉ  
niemiecko-czeskiej przez członków mienić  

iko-sudeckiego korpusu ochotniczego-
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O D  D f D / ł l t C i l
W obec szybkości, z jak a  się toczą 

«l*iś w ypadki h istoryczne i zrozum ia­
n o  napięcia z jak im  czytelnicy ocze 
kują w iadom ości ze św iata , ograniczy 
liśmy naszą s ta lą  ru b ry k ę  „Co sły ­

chać w naszym  k ra ju “ do m inim um , 
zw iększając n a to m iast ilość m a te r ia ­
łu  in fo rm acy jnego  z ostatn ich  w yda­
rzeń m iędzynarodow ych.

F ra g m e n t  z o ch o tn icze j  r e k ru ta c j i  do K o rp u su  O cho tn iczego  Zaolzań- 
skiego w W a rszaw ie .  K o rp u s  ten . w k ażde j  chw ili  go tów  do  w ym arszu ,  

liczy w  chwili obecnej przeszło  10 tys ięcy  ochotn ików .

Gorączka woienna opanowuje świat
(D o ko ń czen ie  

tak z a o p a t rz o n ą ,  że nie obaw ia ją  si 
Ulkogo. Dłuźiszy usitęp sw ego p r z e m ó ­
wienia p o św ięc i ł  H it le r  o m ó w ien iu  
s to sunków  po lsk o -n iem ieck ich ,  p r z y  
czem istwerdził, że  P o lska i Niem cy to 
•iwa sąsiadu jące  narody , k tó re  m uszą
*yć obok  siebie i z k tó rych  żaden nie 
•Hoże usunąć drugiego, żc P o lska ja  
ko n aró d  35-m ilionow y m usi m ieć do 
stęp do m orza i że jest to spraw a 
Przesądzona, że w reszc ie  m im o  ściera  
hi a /s ię  ze sobą  lo k a ln y c h  in te re só w  
ś’ru,p n a ro d o w o śc io w y c h  p o lsk ic h  i 
Niemieckich kierow nic tw a obu państw  
1 wszyscy rozsądni ludzie w n ich  m a 
ią m ocną wolę i postanow ienie coraz 
bardziej polepszać sw oje stosunki 

D alej H i t le r  o m ó w ił  swe dążen ia  
do p o k o jo w e j  w sp ó łp ra c y  z Anglią, 
co do F ra n c j i  zaś, s tw ierdził ,  że 
N iem cy nic chcą abso lu tn ie niczego 
Więcej od F ran c ji. W  b a rd z o  se rdecz­
nych  s łow ach  o d e z w a ł  się H it le r  o 
W łochach ,  w reszcie  p rzeszed ł  do spra  
Wy czesk ie j  gdzie n a  w stęp ie  s tw ie r ­
dził. że żądania Niem iec w sto sunku  
do C zechosłow acji są to ostatn ie  żąda 
*>ia te ry to ria lne  N iem iec w E urop ie. 
N astępn ie  w  n iezw ykle  o s t ry c h  sło­

n a  str. 2).
w ach  n a p ię tn o w a ł  H it le r  p re z y d e n ta  
Czech Benesza, nazyw ając go ojcem  
kłam stw a, jak im  było utw orzenie pań 
stw a czeskosłow ackiego w 1918 roku. 
P aństw o to —  m ów ił H itler —  w y­
sługuje się obecnie bolszew izm owi i 
na tym  polega jego hańba.

Na zak ończen ie  k a n c le r z  H i f e r  w 
ty c h  s łow ac h o k re ś l i ł  sw ó j  s to su n ek  
do sp ra w y  czesk ie j:

„M oja cierpliw ość dobiega kresu. 
1) ręk u  pana  B enesza jest teraz  pokój 
albo w ojna. Albo pan  Benesz p rzy j­
m ie teraz  te propozycje i w reszcie 
zw róci N iem com  wolność, albo też 
m y sam i sobie tę w olność w eźm iem y. 
Zw racam  się do m ego n aro d u : idźcie 
teraz za m ną. W  te j godzinie m usim y 
wszyscy tw orzyć jed n ą  w spólną wo. 
Ię. M usi być ona siln iejsza niż wszyst 
k ie tru d y  i n iebezpieczeństw a. W tedy 
w ola te tru d y  i niebezpieczeństw a 
zwycięży.

Jesteśm y zdecydow ani. Pan Be­
nesz m oże teraz w ybierać.

N iem ilknące okrzyk : .,H e!><;; „wo 
dzu rozkazu j, idziem y z i to b ą” i b u ­
rzliw e oklaski zakończyły  przeszło  go 
dzinne przem ów ienie H itlera.

Samoloty czeskie nad Polską!
Kategoryczny protest Rządu R.P.

W  dniach  25 I 26 w rześn ia  n a s tąp iło  trzyk ro tne  naru szen ie  g ran icy  po lsk ie] 
p rz e z  sam olo ty  czesk ie .

W  dn iu  25 bm . b y ły  d w a  lo ty  sam olo tów  czesk ich  n a d  po lsk im  te ry to rium  
n a d  O lzą. W  dn iu  26 bm . zaś lo tn ik  czesk i p rzez  d łuższy  czas la ta ł n a d  S koczow em  
na w ysokości 100 m etrów , k rążąc  sp ec ja ln ie  n ad  o b iek tam i ko lejow ym i.

W  zw iązku z pow yższym  rząd  polski z ło ży ł w o b e c  rząd u  c z e sk ie g o  z e  p o ­
średn ic tw em  p ose ls tw a  c z e c h o s ło w a c k ie g o  w W arszaw ie  k a teg o ry czn y  p ro te s t p rz e ­
c iw ko naruszen iu  p rzez  sam o lo ty  czesk ie  gran icy  po lsk ie j.

N ależy zaznaczyć , że  lo tn icy  czescy , o d b y w a jący  lo ty  n ad  Polską, lecieli 
na n ieznacznej w ysokości, n ie  m o g ą  w ięc  się w y tłom aczyć p rzy p ad k o w y m  z a b łą ­
d zen iem .

Dnia 26 w rześn ia  b ież . r., o  g o d z in ie  15.07 z o s ta ła  p o n o w n ie  p o ­
g w a łco n a  g ran ica  Polska p rzez  p ię ć  sam olo tów  czesk ich , k tó re  k rąży ły  n ad  
tery torium  polsk im  w o k o licach  R afa jłow ej.

W o b e c  p o w ta rza jący ch  się w o sta tn ich  dn iach  św iadom ych  n a lo tów  c z e ­
chosłow ack ich  sam o lo tó w  na p o lsk ie  te re n y  p rzy g ran iczn e , rz ąd  polski z ło ży ł p o ­
n ow n ie  w o b ec  rząd u  c z e c h o s ło w a c k ie g o  jaknajostrze jszy  p ro te s t p o d k re ś la ją c , ż e  
te g o  rodza ju  św iad o m e  naru szan ie  g ran icy  polsk ie] n ie  m o g ą  b y ć  n a d a l to le ro w an e .

J e d n o c z e śn ie  rząd  po lsk i z a ż ą d a ł na tychm iastow ych  w yjaśn ień .

Depesze prez. Roosevelta
do Hitlera i Benesza

P rezy d en t St. Z je d n o c z o n y c h  R o o sev e łf  w y sto so w a ł d o  k anc le rza  H i­
tle ra  i p rez . B enesza  te leg ram y , w  k tó rych  p o  om ów ien iu  o b e c n e j sy tuacji e u ro p e j­
skiej o raz  następstw , k tó re  m o g ą  g roz ić , je że li konflikt n ie  b ę d z ie  na d ro d z e  p o ­
ko jow ej zażeg n an y , zam ieszcza  n a s tęp u jący  a p e l ko ń co w y :

„W  im ieniu  130 m ilionów  o b y w a te li am erykańsk ich  k ie ru ję  d o  p an ó w  a p e l, 
a b y  p an o w ie  n ie  zryw ali ro k o w ań  I znaleź li sp o só b  u reg u lo w an ia  sp raw  środkam i 
poko jow y m i i konstrukcy jnym i" .

Na zd jęc iu  —  w ó d z  N iem ców -Sudeck ich  Konrad Henlein, p rz e d  frontem o ch o t­
n ic z e g o  korp usu  n ie m ieck o -su d e ck ie g o ,  o rg a n iz o w a n e g o  na terenie Rzeszy

Co stychaC w  n a szy m  kra lu ?
Stałe narady na Zamku

P an  P rezyden t R zeczypospolitej p rz y ją ł  w dn. 27 w rześn ia  1938 r 
w obecności P. M arszalka Śmigłego-Rydza p a n a  p rezesa  R ady  M in is trów  
gen. Sław oja-Składkow skiego, p. w icep rem ie ra  inż. E .  K wiatkow skiego 
oraz  p. m in is t r a  sp ra w  zag ra n ic zn y c h  J . B ecka, k tó rzy  re fe ro w a l i  o s tan ie

Przewodn c?ący wojew. kolegiów wyborczych do Senatu
Na p o d s ta w ie  p rz ep isó w  ordynacji 

Wyborczej d o  Sena tu  g en e ra ln y  komisarz 
Wyborczy p o w o ła ł  nas tępu jący ch  p rze ­
w odniczących  w o jew ód zk ich  k o leg ió w  
Wyborczych o raz  ich za s tępcó w :

W oj. białostockie —  N ow akow ski Se­
weryn, p re zy d .  m, B ia łegostoku ,  zas tępca  
^ leszczyński Kazim., w ic ep reze s  SO  w 
Białymstoku.

W o j. w ileńskie —  Inż. G ła z e k  W acław , 
<fyr. okr.  kol. pańsiw., zas tępca  Szafran 
Jarosław , płk, cłypl.

W o j. nowogródzkie —  Englicht Jó­
zef, pfk. dypl. ,  z a s tępca  Pachnowski S te ­
fan, dy rek to r  Funduszu Pracy w N o w o­
g ró dk u .

W o j. poleskie —  W aluszew ski Feliks, 
mjr w st. sp. Brześć, zas tęp ca  Sadowski 
E ugeniusz, naucz. szk. rzem ieślniczej w 
Brześciu.

W oj.- w ołyńskie —  M aciszewski Se­
weryn, kura tor okr. szkoln. w o ły ńsk iego  
w R ównem , zas tępca  Jasiukiewicz W ła d y ­
sław, w ię e p rę z ę j  QS yy iócku,

Wycieczka nauczycieli polskich 
z Niemiec w Wilnie

Do Wilna przybyła wycieczka nauczycieli 
polskich z Niemiec. Wycieczka zabawi u nas 
do 29 bm. włącznie. W dniu tym nastąpi po 
żegnanie i odjazd.

Nauczyciele polscy z Niemiec są bardzo 
serdecznie podejmowani przez wileńskie sfe­
ry szkolne, które opiekują się wye eczką.

Wczoraj wieczorem goście złjżyli hrld 
Sercu Marszałka Józefa Piłsudskiego na 
Rossie.

Sprzedaż wybrakowanych 
koni wojskowych

7 p aźdz ie rn ika ,  o  g o d z .  10 o d b ę d z i e  
się w W iln ie  na rynku Kalwaryjskim sp rze  
daż  w y brak ow any ch  koni wojskow ych. 
N ab yw co m , pos iada jącym  z ezw o len ie  d o ­
w ó d cy  OK !|j ns  zakup  kopi po cenię

szacunkow ej,  konie  fe b ę d ą  sp rz e d a w a ­
ne  b e z p o ś r e d n io  p rzez  o d d z ia ły  przed 
w yznaczonym  term inem  w z g lę d n ie  w wy­
znaczonym  dniu  i miejscu o g o d z .  9. Resz 
ta koni w ybrak ow an ych  zostan ie  s p r z e d a ­
na w  d ro d z e  n ieo g ran ic zo n y ch  przetar­
gów  publicznych.

f

Główny Insp. Weterynarii 
w Głębokiem

24 bm . b a w ił  w G łębokiem  g łów ­
ny  in s p e k to r  w e te ry n a r i i  Min. Roln. 
i Ref. Roln. płk . D obiasz  w to w a rz y  
s tw ie  nacze ln ik a  w ydzia łu  tegoż m i 
n is te rs tw a  dr. K raussa ,  k ie ro w n ik a  
ak c j i  zw alczan ia  p ry szczy cy  i w o je ­
w ódzk iego  in sp e k to ra  wet. R ym kiew i 
cza. P o  d o k o n a n iu  in sp ek c j i  r e fe ra tu  
w e te ry n a ry jn eg o  w s ta ro s tw ie  o m ó ­
w ione  zostały s p ra w y  o rgan izac ji  służ 
by  w e te ry n a ry jn e j  w powiecie .



S P Ę D Y  R D L IM C Z E
J e d n y m  z .p rze jaw ów  teore tyczn ie  

wykorncypo warnego, a źle w y k o n a n e ­
go e k sp e ry m e n t  u gospodarczego  na 
Z iem iach  W s c h o d n ic h  są tzw. spędy  
ro ln icze ,  o rg a n iz o w a n e  p rz y  okazji  
sk u p ó w  in w e n ta rz a  rzeźnego. W  zało 
żen iu  h p ę d y  m a ją  za zadan ie  u ła tw ię  
nie ro ln ik o w i  sp rzed aży  trzody  ch lew  
ne j  p rzy  z a k u p a c h  dla celów e k s p o r ­
to w y c h  i b y d ła  roga tego  p rz y  d o s ta ­
w ach  do w ojska . Sens spędów  po lega  
na  ty m , żeby  ro ln ik  m ia ł  m o żn o ść  
sp rzed aży  sw oich  zw ie rzą t  zgóry  okre  
ś lo n y m  k u p c o m  i to tak im ,  k tó rz y  ko 
rz y s ta ją  z p o p a rc ia  Izby  R oln iczej i 
o k rę g o w y c h  to w a rz y s tw  ro ln iczych .  
Je s t  to  k a te g o r ia  k u p c ó w  u p rzyw iłe jo  
w an y ch ,  do k tó ry c h  należy  zaliczyć 
p rz e tw ó rn ie  m ięsne  i spó łdz ie ln ie  ro l ­
n iczo -hand low e , p ro w ad zące  sk u p  in ­
w e n ta rz a  rzeźnego.

N a z o rg a n iz o w a n y m  przez o k rę g o  
we to w arzy s tw o  ro ln icze  spędzie  w 
o k re ś lo n y m  d n iu  i m ie jscow ośc i,  na j  
częściej p rz y  s ta c ja c h  k o le jo w y ch  u- 
p rzy w ile jo w an i  k u p c y  zaczy n a ją  skup  
in w en ta rza .  R obo ta  sz łaby  jak  z p ła t  
ka  a ro ln ic tw o  n ie  m ia ło b y  n ic  do ży 
czenia g d yby  w łaśn ie  nie up rzy w iłe jo  
w arna p o z y c ja  k u p c ó w  w s to su n k u  do 
ro ln ik ó w  p o z o s ta ją c y c h  n a  łasce w y­
b ra ń c ó w  k tó ry m  p a t r o n u j ą  w szystk ie  
lo k a ln e  a o to ry te y  ro ln icze  z Izbą  
R olniczą na  czele. S p ra w a  b y ła b y  w  
p o rz ą d k u  g d y b y  cena  z a k u p u  in w e n ­
tarza  rzeźnego  by ła  u s ta lo n a  o raz  za 
k u p y w a n o  w szystek  to w ar ,  jak i z n a ­
lazł się na ry n k u  na  sku tek  spędu.

Rzecz m a  się inaczej.  Na spędzie 
ku p iec  w y b ie ra  to w a r  na jlepszy , a że 
k u p u je  n a  spędzie  l iczącym  k ilkase t  
szluk za ledw ie  sz tuk  k i lk a  lub  k i lka  
dziesint. m a  m ożność  g ry  n a  zniżkę 
ceny. W  rezu ltac ie  k u p ie c  n ab y w a  
na j lep szy  to w a r  n o  b e z k o n k u r e n c y j ­
nie n isk ie j  cenie. T a k a  jes t  m o c n a  po 
zycja  k u p c a  u p rz y w ile jo w an eg o ,  p r a  
m ją c e g o  bez  k o n k u r e n c j i  n a  spę ­
d ach  ro ln iczych .

O d w ro tn ą  p o z y c ją  jest  pozyc ja  
ro ln ik a .  R o ln ik  p rz y b y w a ją c y  z in ­
w e n ta rz o m  n a  spęd  o k i lk a n a śc ie  k i ­

lom etrów , zm u szo n y  jes t  a lbo sp rze ­
dać  swój t o w a r  p o  cenie  o fe row ane j,  
albo, co najczęśc ie j  zd a rza  się, w r a ­
cać z n ie sp rzed an y m  to w a re m  do do ­
m u, by w zw y k ły m  d n iu  t a rg o w y m  
jech ać  n a  ry n e k  i sp rzed ać  w drodze  
n o rm a ln e j ,  n ie raz  za cenę wyższą, a- 
niżeli p r o p o n u je  się m u  na  spę Izie 
ro ln iczym .

P rz y k ła d  spędu  ro ln iczego  jest  b a r  
dzo ja sk ra w y .  W y ra ź n ie  w skazu je  
j a k  s a m a  k o n c e p c ja  spędów  w y ra ź ­
nie za lecana  w  in te res ie  ro ln ic tw a ,  w 
p ra k ty c e  s ta je  się jeszcze je d n y m  n a ­
rzędz iem  w y zy sk u  ro ln ik a  w  han d lu .  
Jeżeli tego w y zy sk u  d o p u sz c z a ją  się 
kupcy ,  bez  w zg lędu  n a  to czy są to 
k u p c y  in d y w id u a ln i  czy  też spó łdzud-  
nie, dz iw ić  się wielce n ie  na leży , ehv 
ba ty lko  tyle, że n ie  m a  odpow ied n ie j  
k o n tro l i  ze s t ro n y  in s ty tu cy j  p a t ro n u  
jący ch  ro ln ic tw u . Jeżeli zaś w w y /y s  
k u  tego  ro d z a ju  m a c z a ją  pa lce  n iek tó  
re  o k ręgow e  to w a rz y s tw a  rolnicze, 
ja k  n p .  n a  pow ia t  w ileńsk o - tro ek i ,  to 
już sp ra w ę  k w a l i f ik u je  się do publicz  
nego  n ap ię tn o w a n ia .

D ochodzące  z te re n u  in fo rm a c je  
s tw ie rdza ją ,  że O k rę g o w e  T o w a rz y s i  
wo Rolnicze pow . w ileńsko-trock iego

ściśle w sp ó łp ra c u ją c e  p rzez  swego ag 
ro n o m a  ze spó łdz ie ln ią  p o w ia tow ą ,  
now o założoną, o rg an izu je  spędy, n a  
k tó ry c h  ta ż  spó łdz ie ln ia  w y b ie ra  n a j ­
lepszy to w a r  po na jn iż sze j  cenie. Jes t  
to m e to d a  p ra c y  dla  ro ln ik a  w cale  
n ie  p o k r y w a ją c a  się ze spo łeczn y m  
nastaw eiin iem  p o w ia to w e j  o rgan izac ji  
ro ln iczej.

K o n k lu z ja  ta k a ,  że jeżeli teore tycz  
nie wylkoncypowaine spędy  ro ln icze  
są u t r z y m y w a n e  w  p ra k ty c e  p o  to, 
by  s tw a rz a ją c  k a te g o r ię  k u p c ó w  u- 
p rz y w ile jo w an y ch ,  d a w a ć  w re z u l ­
tac ie  m a te r ia ln e  zad o w olen ie  k u p u j ą ­
cym, to  lep ie j  będz ie  jeżeli ta k ic h  spę 
dów  w  ogóle n ie  będzie.

Z agad n ien ie  o tw ar te .  Życzyć by  
na leżało ,  b y  losem  spędów  ro ln iczych  
g ru n to w n ie j  z a in te re so w ała  się n a j ­
b a rd z ie j  w  ty m  k o m p e te n tn a  O kręgo  
w a T a rg o w isk o w a  K om isja  N a d z o r ­
cza w W iln ie .

F elik s B ojarsk i

Rolniku, nie zapominaj 
o tępieniu chwastów.

Stan pryszczycy w Polsce
W e d łu g  d an ych  Ministerstwa Rolnict­

wa i iRef. R olnych w  ok res ie  o d  21 s ie rp ­
nia d o  4 września  for. s tw ie rd zon o  9.384 
olgnisk {‘m iejscowości ob ję ty ch  zarazą) 
pryszczycy (zarazy pyska i racic) w tym 
na w oj. b ia ło s to ck ie  przypada 273 ognisk , 
na k ie leck ie  1.129, na krakow skie  690, na 
lubelskie  476, na lwowskie 410, na łó d z ­
kie 1.533, na n o w o g ró d z k ie  1, na P o le ­
sie  38, na  P om o rze  1.062, na W ie łk o p o l-  
skę  1.273, na Śląsk 248, na woj. w arszaw ­
skie  2.249 i na W o ły ń  2 ogniska . O g ó łe m  
na  d z ień  4 września for. p ryszczyca aa t e ­
ren ie  14 w o je w ó d z tw  i 168 po w ia tó w  ist­
n iała w 77.189 zagrodach.

Pożar 'torfowisk Płąk 
w 'pow. StoliA*k!m

Na łąk ach  wsi Bcrezce, gin. P ło tn ica, 
pow. sto lińskiego od 4 dni p łoną to r­
fow iska n a  gięli. 40 cm. P o żar ob 
ją ł już  około 100 ha łąk , na k tórych  
spłonęło 140 stogów  siana, należą­
cych do m ieszkańców  wsi: Berezee, 
N adczyck, Ruchcza i G linka w pow. 
sto lińskim . L udność r r tu je  zagrożo­
ne m ienie, iecz ak c ja  jest u tru d n io n a  
gdyż ogień po ugaszeniu pozornie 
zan ika , ale przy  następnym  podm u­
chu w ia tru  ponow nie pow staje. Obce 
nie zagrożony jest pożarem  teren  do
2.000 ha  łąk  i do 1.000 stogów siana.

Ogólny widok 'klatek z królikami i drobiem. Ładny okaz królika angory na IV Targach 
Północnych w Wilnie.

i ¥ c v  f i o w e
(O pow iadan ie  z życia  wsi). 

(C iąg  da Is i/)

3. STACH HAW RYLUK ZAKŁADA 
W ŁASNE GOSPODARSTW O.

Po z ak o ń czen iu  r o k u  szkolnego  
S tach  H aw ry iluk , t a k  j a k  i jego  k o ­
ledzy, w y ru szy ł  do dom u . Był tro c h ę  
n ie sp o k o jn y ,  gdyż  nie m ógł sob ie  w y ­
t łu m aczy ć  .dlaczego ojciec  nie p r z y ­
je c h a ł  p o  niego doszkoły . P o n iew aż  
dio d o m u  b y ło  n ieda leko , S tach  p u ś ­
cił się w  d ro g ę  pieszo. Po  p a r u  go­
d z in ach  w yszed ł  n a  w zgórza  o k a la ją ,  
ce jego wieś ro d z in n ą .  Jes ień  tego 
ro k u  by ła  n a d z w y c z a j  c iep ła  i. d ługa. 
S łońce choc iaż  już  n ie  grzało , to jed ­
n a k  jego p ro m ie n ie  n a d a w a ły  całej 
okolicy  p rz e d z iw n y  k o lo ry t .  Żółte, 
czerw one  i b r u n a tn e  liście, W' b la sk u  
jes iennego  isłońca, n a b ie ra ły  j a s k r a ­
wych, k o n t r a s to w y c h  b a rw .  Ścielącą 
się po  ziemi ja sn o ść  p rz e c in a ły  cienie 
od  d rzew , k rzak ó w , p o ln y c h  k a m ie n i  
i p r z y d ro ż n y c h  k rzyżów . Błyszczały

w y schn ię te j  rosy  ina su c h y c h  źdźb łach  
t rzc in  n ad b rzeżn y ch .  N a w e t  po w ie ­
trze  p rzesycone  słońcem  w y d aw ało  
się jak ieś  inne, świeższe, barw niejsze.

S tach  H a w ry lu k  ra d o w a ł  się tym  
w sz y s tk im  co w idzia ł doko ła .  N a jw ię ­
cej j e d n a k  c ieszy ł go w id o k  ro d z in ­
ne j  w iosk i ,  k tó r a  rzęd em  ch a łu p  ro z ­
s iad ła  się u  s tóp  w zgórza . C ha łupy  to 
by ły  s ta re ,  n isk ie ,  pochy lone  i z g a r ­
b io n e  od tej sw o je j  s ta rośc i i od tw a r  
dej doli. Z tych  ch a łu p  nędznych , z 
ty c h  p ó l  p o c ię ty c h  m iedzam i,  pe łn y ch  
k a m ie n i  i k r z a k ó w ,  zab agn ionych ,  
p o ro śn ię ty c h  z ie lsk iem  w io n ą ł  do d u ­
szy S tach a  ja k iś  sm u te k  n iezg łęb io ­
ny. Radość, j a k a  w n i  etnsię obudziła  
n a  p ie rw s z y  w id o k  d a w n o  n iew id z ia ­
n ych , sw oich  s tron ,  m inę ła .  Oto 
p rzed  ro k ie m  ż e g n a ł  sw o ją  wieś i oto 
te ra z  w idzi j ą  t a k ą  s a m ą  b ie d n ą  i o- 
p u s z c z a n ą  j a k  w tedy . A nie  m ia ł  n a ­
w e t isk ie rk i  n adz ie i ,  że n ad  w sią  tą,

w słońcu jak  d iam en ty  krope lk i  nie- J p o z o s ta w io n ą  s a m ą  sobie k iedyś za

św ita  lepsza dola . Czuł, że w łaśn ie  w 
te j  chwili w ażą  się jego losy i losy 
w szy s tk ich  je m u  blisk ich . Był n a  roz- 
d ro ż u .  M iał dw ie  d rogi do w y b o ru ;  
a lbo  co fn ąć  isię, zaw rócić , rzuc ić  to 
w szystko , p o z o s ta w ić  tak  ja k  było  i 
iść  w ła sn ą  d ro g ą ,  a lbo  też p rzec iw n ie  
•—  pó jść  n ap rzó d ,  wsiąginąć w to ży­
cie, z ap rzeć  się sam ego  siebie i w al­
czyć o lepsze ju tro .

P ie rw s z a  d ro g a  nie w y m a g a ła  
w ie lk ich  t ru d ó w  i zachodów , d r u g a — 
c ie rn is ty m  znaczy ła  się sz lak iem  bez 
k o ń c a  i bez począ tku .

S tach  w a h a ł  się ty lko  p rzez  je d n ą  
sekundę .  I oto z rodził  się w  n im  b u n t ,  
k tó ry  n a tc h n ą ł  go w ie lk ą  m ocą. Nie, 
n ie  będzie  t a k  ja k  d o tychczas .  W szys t  
ko się m u s i  zm ienić . T rz e b a  rozsadz ić  
w sze lk ie  zło od w e w n ą trz .  Nie m a  
zw ycięs tw a  bez w alki. Dla o d w a ż ­
n y c h  nie m a  w alk i  bez zw ycięstw a. 
O n  będzie  tym , k tó r y  tę w a lk ę  p r z y j ­
m ie  i zwycięży choćby  m ia ł  w szy s t­
k ich  p rzec iw k o  sobie.

I w te j  chwili w s tąp i ła  do duszy  
c h ło p ca  po tężna  w ola  czynu .  Zeszedł 
ze w zgórza  i szy b k im  k r o k ie m  p o su ­
n ą  się k u  wiosce. Czym bliżej by ł do

wsi, ty m  szybciej szedł. W  k o ń c u  p o ­
czął biec. S łyszał szum  w ia t ru  koło 
uszu. W y d a w a ło  m u  się, że słyszy 
p rz e jm u ją c e  syczenie  pa lącego  się 
lo n tu  p o d ło ż o n e j  gdzieś w  pobliżu  
m iny . Minę z śm ie rc io n o śn y m  ła d u n ­
k ie m  d y n a m i tu  pod łoży ł  on  sam  włas 
r.ymi rę k a m i  pod  s tare , złe i n ęd zn e  
życie. O to za chw ilę  roz legn ie  się po­
tężna  eksp lo z ja  n iszcząca  w szy s tk o  
co do ty ch czas  b y ło  i o z n a jm ia ją c a  
św ia tu  now ą, ileipszą przyszłość. Na 
g ru z a c h  p rzesz łośc i  p o w s ta n ie  n o w e  
życie b u d o w a n e  w ysi łk iem  S tacha  
I l a w r y lu k a  i jego rów ieśn ików .

D o p a d ł  w k o ń c u  do  o jcow sk ie j  
c h a łu p y .  W szed ł  d o  ś ro d k a .  W  izbic 
było  pus to .  Za p iecem  siedzia ła  jego 
s io s tra  M ania , m a ją c  tw a rz  u k r y t ą  w 
d łon iach . T k n ię ty  z łym  p rzeczu c iem  
d o tk n ą ł  je j  ra m ien ia .

—  Co się t u t a j  u  w as s ta ło ?  —  za­
p y la ł  d rż ą c y m  głosem.

S ios tra  p o d n io s ła  n a  n iego  oczy 
pe łne  łez.

—- 'Ojciec u m a r ł  —  w yszep ta ła .
Kop.

(C. d. n.)
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Chrońmy zapasy przed szk od n ik am i
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nościow ych  p rzed  p aso ży tam i zw ie­
rzęcym i je s t zaw sze b a rd z o  a k tu a ln a  
w jesien i, Ij. w  ty m  czasie, gdy  do 
sp iżarn i i ipiwnic sk ła d a m y  ow oce, ja  
rzyny  i in n e  zapasy . O prócz  m yszy  
■ szczurów , zag n ieżd ża ją  się w ów czas 
'v p iw n ic a c h  i sp iż a rn ia c h  tak że  s to ­
nogi p iw n iczn e , ś lim ak i i szczypaw ki.

S zczu ry  i m yszy  gn ieżdżą  się w 
p iw n icach  i sp iż a rn ia c h  n ie  ty lko  w 
lesieni, lecz p rz e b y w a ją  ta m  p rzez  ca 
Lv rok . S zkod liw a ich  d z ia ła ln o ść  
Wzraista je d n a k  w m ia rę  g ro m ad zen ia  
zw iękiszonych zapasów . Za n a jle p  zy 
środek  d o  zw alczan ia  m y szy  i szczu­
rów, n a leży  n iew ą tp liw ie  u w ażać  za- 
Iru te  p rzy n ę ty . N ależy je d n a k  z w ra ­
cać uw agę, ab y  ow e p rz y n ę ty  by ły  po 
daw ane  w p o s ta c i n ie  p rz e d s ta w ia ją ­
cej n ieb ezp ieczeń stw a  d la  życia  in ­
nych zw ie rzą t ja k  psy , k o ty  itp . Z a­
leca się w ięc, p rz y  zw a lczan iu  m yszy . 
Używanie zboża, z a tru te g o  zn an y m i 
Pow szechnie p re p a ra ta m i fosfo ryno- 
Wymi, s tryc liinow ym i, a lbo  ta lo w y ­
mi, k tó re  w k ła d a  się  do p u d e łk a  w y­
sm aro w an eg o  —  n a  p rz y n ę tę  —  sło ­
n iną. T ak ie  p u d e łk o  m a służyć  ja k o  
■Magazyn żyw nościow y  d la  m yszy . Do 
zw alczan ia  szczu ró w  n a d a je  się n a j ­
lepiej tak a  m rzynęta , k tó r e j  n ie  m ogą  
nu i ro zn o sić , a w ięc np . s ło d k a  p a p ­
ka z iem n iaczan a , z a tru ta  p r e p a ra ta ­
mi cebuli m o rsk ie j, lu b  p re n a ra ta m i 
fo sfo row ym i i ta lo w y m i, Iktóre sk ła ­
da się do sk rz y n k i, m a ją c e j s łużyć  j a ­
ko m ag azy n  żyw nośc iow y  dla szczu­

ró w . (Pudełka i sk rz y n k i, p rzezn aczo  
n e  na  m ag azy n y  żyw nościow e d la  m y 
szy  i szczu rów , p o w in n y  być  d o stęp ­
n e  w y łączn ie  d la  szk o d n ik ó w , k tó re  
m a ją  zw alczać. N ależy  je  w y staw iać  
codz ien n ie  w ieczó r z w y m ien io n y m i 
p rz y n ę ta m i, a ra n k ie m  z a b ie rać  do 
p rz e c h o w a n ia  w u p a trz o n y m  m ie jscu .

S tonog i p iw n ic z n e  p o s ia d a ją  b a r ­
w ę żó łtą  do ja sn o -sz a re j i sp łaszczo n e  
cia ło ; są  one b a rd z o  zw inne  i chyże 
i g n ieżd żą  się p rz e w a ż n ie  w p iw n i­
cach , p rz e z n a cz o n y c h  do p rzech o w y ­
w an ia  z iem n iak ó w , b u ra k ó w , ja rz y n  
itp . P o n iew aż  stonog i p iw n iczn e  p rz e  
b y w a ją  p rzez  ca ły  dzień  w c ie m n y c h  
k ry jó w k ach , w id z im y  je  p rzew ażn ie  
w ted y  ty lk o , gdy sp rzą tam y , a lbo  w y­
n o sim y  coś, w ów czas bow iem  d op iero  
u c ie k a ją  one  szybko  do ch ro n iący ch  
je  c iem n y ch  k ry jó w e k . S tonogi p iw ­
n iczne żvw ią się w łaściw ie ro z k ła d a ­
jącym i się  i g n ijący m i częśc iam i ro ś ­
lin n y m i, o raz  g n iją c y m i s u b s ta n c ja ­
mi zw ierzęcym i. P o n iew aż  je d n a k  
n ie  g a rd z ą  one ró w n ież  ży ją c ą  su b ­
s ta n c ja  ro ś lin n ą , is tn ie je  w sk u te k  te ­
go m ożliw ość  w y rz ą d z a n ia  p rzez  nie 
p o w ażn ie jszy ch  szkód  w ow ocach , zie 
m n ia k a c h  i in n y ch  ja rz y n a c h .

N a jb a rd z ie j celow e zw alczan ie  sto 
nóg p iw n iczn y ch  po lega n a  w y k ła d a  
n iu  łaipek n a  stonog i, k tó re  nie są ż a ­
dnym i sk o m p lik o w a n y m i a p a ra ta m i; 
w y sta rczy  do tego celu p rz e p o ło w io ­
ny  z iem n iak , a lb o  też f la szk a  [wypłu­
k a n a  a lk o h o lem , k tó rą  n a leży  po łożyć 
m iędzy  zap asam i, w y staw io n y m i na

n iebezp ieczeństw o . P o m y śln e  sk u tk i 
m o żn a  tu  ró w n ież  o siąg n ąć  p rzez  w y ­
k ła d a n ie  z a tru ty c h  p rz y n ę t np . p ła t­
k ó w  k a r to f la n y c h , z a tru ty c h  z ie len ią  
szw e in fu rck ą , a lbo  też z a tru ty c h  z ia rn  
u ży w an y ch  p rz y  zw a lczan iu  m yszy . 
P rz y  w y k ła d a n iu  ty c h  z a tru ty c h  p rzy  
n ę t na leży  oczyw iśice zach o w ać  w szel 
k ą  m ożliw ą o strożność .

W  sp iż a rn ia c h  p iw n ic z n y c h  s p o ­
ty k a  się  ta k ż e  często  ś lim ak i, a zw ła ­
szcza pew ien ro d za j m ałego  ś lim a k a  
nocnego , k tó ry  w y rząd za  ta m  szkody  
w z iem n iak ach  itp .

Z jaw ien ie  się ty c h  ś lim a k ó w  m o ż­
na  zauw ażyć p o  m ie jscach  w y sk ro b a  
ny ch  na z iem n iak ach , b u ra k a c h  a ’bo 
na  kap u śc ie , a zw łaszcza p o  b ły s z c z ą ­
cy ch  sreb rzy śc ie  ś la d a c h  śluzu . O m a­
w ian e  ślim ak i w y ch o d zą  n a  ż e r  ta k ż e  
ty lk o  w nocy , a za d n ia  u k ry w a ją  się 
w w ilgo tn y ch  s k ry tk a c h , p o d  k u p a m i 
z iem n iak ó w , w w ilg o tn y ch  k ą ta c h  
p iw n icy  i tym  p o d o b n y c h  m ie jscach . 
Z w alczan ie  ty ch  ś! i maik ów  odbyw a 
się p rzez zw ab ian ie  ich  n a  z a tru te  
p rzy n ę ty . Za p rz y n ę tę  służy  w d a ­
n y m  w y p ad k u  m ie sz a n in a  sp o rząd zo  
n a  z pow ideł fo s fo ro w y ch , m ączk i 
c u k ro w e j i k i lk u  k ro p e l o le jk u  m ig ­
dałow ego. P rz y n ę ta  ta  d z ia ła  b a rd z o  
szybko , ś lim ak i zw ab io n e  n ią  —- w 
czasie  sw oich n o cn y ch  w ędrów ek  —  
u le g a ją  za tru c iu .

Do szk o d n ik ó w  na leży  w reszcie  
za liczyć  szczypaw kę, k tó ra  w d z ie ra  
się tak że  do sp iża rn i i n d e sz k a ń  i w y 
rz ą d z a  w n ic h  w n ie k tó ry c h  la ta c h

Piękum stawka kur rasy Susscx — -hodowli 
P. Arony Wij.ckowieżowej (złoty medali.

Leghorny hodowli p. A. W iekowiczowej.

w cale znaczne  szk o d y  zw łaszcza, gdy 
p o jaw i się  la m  w b a rd z o  d u ży ch  i oś 
ciach . S zczypaw ki m a ją  w sw oim  t r y ­
bie życia tę  w sp ó ln ą  cechę z in n y m i 
szk o d n ik am i, że  w y ch o d zą  na  żer tak  
że ty lk o  w nocy . Są one w szystkoźer- 
ne, z ja d a ją  b ow iem  ta k  żyw e i m a r t­
we o rg an izm y  zw ierzęce, ja k  rów nież  
k aż d y  p o k a rm  ro ś lin n y .

N azw a „ sz c z y p a w k a 11 n ie  m a  u z a ­
sad n ien ia  m im o  tego , że k o n iec  ty l­
n e j części c ia ła  je s t u z b ro jo n y  w s il­
n e  k leszcze , co la ik o w i m oże rzeczy ­
w iście w y d aw ać  się p o d e jrz a n y m . Na 
leży też u w ażać  ty lko  za p rzesąd  p o ­
dejrzen ie , ja k o b y  szczypaw ka szu k a ła  
ch ę tn ie  k ry jó w k i w u ch u  lu d zk im .

N a jp ro s tszy  sposób  zw a lczan ia  te ­
go sz k o d n ik a  polega n a  zw ab ien iu  go 
do sz tu czn y ch  k ry jó w e k  ja k  np . do 
ro z ło żo n y ch  w n ied u ży ch  k u p k a c h  
w ió rów  d rzew n y ch , a lb o  też m ałych  
zag ię tych  łu p in . W  ciągu  k a ż d e j -nocy 
zn a jd z ie  się taim k ilk a  szczypaw ek , 
k tó re  m o żn a  ra n o  zeb rać  i zniszczyć. 
M ożna ró w n ież  oczyw iście  zw ab iać  
te. szk o d n ik i i na  z a tru tą  p rzy n ę tę , 
k tó rą  ro z k ła d a  się w  ty c h  m ie jscach , 
gdzie sp o ty k a  się je  na jczęśc ie j. J a k o  
p rzy n ę tę  tego  ro d z a ju  za leca  się m ie ­
szan in ę  z ta r te g o  b ia łego  ch leb a  i zie­
leni sz w e in fu rc k ie j w s to su n k u  10 :1 , 
k tó rą  na leży  ro z ra b ia ć  z w o d ą  aż do 
p o w sta n ia  m ia łk ie j  m asy ; m ieszan in ę  
tę ro z rz u c a  się sze ro k o  w m ie jscach  
uczęszczan y ch  p rzez  szczy p aw k i, co 
n a jle p ie j ro b ić  w ieczorem .

O m aw ia jąc  zw alczan ie  w szy stk ich  
w yżej w sp o m n ian y ch  szkodn ików  n a ­
leży  p o d k re ś lić , iż w p iw n ic a c h  i sp i­
ż a rn ia c h  u trz y m y w a n y c h  w e w zo ro ­
w ej czystośc i, zag n ieżd ża ją  się one o 
w iele tru d n ie j, an iże li w b ru d n y c h  i 
zaśm ieconych .

G ru n to w n e  oczyszczan ie  p iw n ic  i 
sp iża rn i p rz e d  zam ag azy n o w an iem  w  
n ich  zap asó w  z im ow ych , na leży  w ięc 
u w ażać  za cen n y  ś ro d ek  zanob iegaw  
czy d la  o ch ro n y  ty c h  zap asó w  przed  
n iszczy c ie lsk ą  p r a c ą  szk o d n ik ó w .

Wielki urodzą? grabów
Uczniowie ginmi. w Pińsku w liczbie 40 n- 

sób odwiedzili na zaproszenie właściciela 
majątek Nieńkowiezc w celu „grzybobrania" 
Tegoroczny urodzaj grzybów był tak obf!ty, 
że młodzież za parę zaledwie godzin miała 
napełnione „borowikami" 20 furmanek.

Kino objazdowe na wsi
W  n a leży ty m  z ro z u m ie n iu  ro li ki- 

'■a w szy stk ie  p o w ia ty  p o d ję ły  ak c ję  
"o b y w an ia  a p a ra tó w  o b jazd o w y ch , 
U m ożliw iających d o ta rc ie  do n a jh a r-  
' ’zL'j o d o so b n io n y ch  z a k ą tk ó w . W  
Powiecie w ile jsk im  m yśl n a b y c ia  k in a  
'W jazdow ego z ro d z iła  się u b ieg łe j zi- 
My. W y su n ię to  ją  n a  jed n y m  z zeb- 
j yó, w obecności p rzed staw ic ie li w ie 
11 orgam izacyj. D zięki w sp ó ln y m  w y ­

r k o m  sa m o rz ą d u  p o w ia to w eg o , 
§hiin i zaso b n ie jszy ch  w  ś ro d k i m a- 
'T ia lne  o rg a n iz a c y j k in o  zosta ło  z a ­
k p io n o . K osztow ało  ono około  5.000 
^ o ty ch .

S w oją d z ia ła ln o ść  ro zp o czę ło  w je- 
S‘e_Mi. Cały p o w ia t p o d z ie lo n o  n a  trzy  
!ejony , (każdy po  k i lk a  gm irt. P rze- 
'^ zd z je d n e j m ie jsco w o śc i do d ru - 
^ ej o d b y w a się n a  fu rm a n c e  w sp e ­
cjalnej sk rz y n i ze sp ręży n am i, łago- 
c?Etcym i w strząsy . O bsłu żen ie  k ażd e- 
®° re jo n u  z a jm u je  k i lk a  ty g o d n i Cza- 
Sl,*- M iędzy je d n y m  o b jazd em , a d ru - 
^ m  d a je  się p a ro d n io w y  w ypo czy n ek  
o p era to ro w i, k tó ry  w ty m  czasie  do-

k o n y w u je  szczegółow ego p rzeg ląd u  
a p a ra tu ry .

'P rzed k a ż d y m  w y jazd em  w te ren  
d o k o n y w u je  s ię  zm ia n a  p ro g ra m u . 
M on tu je  się w ten  -sposób, by  obok 
k ró tk -om etrażow ego  f ilm u  k ra jo z n a w  
czego, ro ln iczeg o , p ro p a g a n d o w e g o  i 
d o k u m e n ta ln e g o  z n a laz ł się rów n ież  
f ilm  ro z ry w k o w y , p o b u d z a ją c y  h u ­
m o r i d a jący  od p rężen ie . Je d e n  z wy 
św ie tla n y c h  już film ó w  b y ł z m o n to ­
w any  n a s tę p u ją c o :

N ajpierw - w y św ie tlan o  „Z w ied za­
m y G d yn ię11, po ty m  „P szcze ln ic tw o “ , 
n a s tę p n ie  „M arsza łek  Śm igły-R ydz 
we F r a n c j i11, a w k o ń cu  w eso łą  k o ­
m ed y jk ę  „ A fry k a ń sk ie  p rz y g o d y 11. 
Ł ączn ie  p ro g ra m  ta k i m a  od 750 do 
800 m , co z k o n ie c z n y m i p rz e rw a m i 
z a b e ira  oko ło  2 godzin .

K a lk u la c ja  cen je s t o b liczo n a  n a  
d o b rą  fre k w e n c ję , co p o z w a la  sp rz e ­
d aw ać  p ięc io g ro szo w e  b ile ty  d la  dzie 
ci i d la  d o ro s ły ch  p o c z y n a ją c  od g r o ­
szy p ię tn a s tu . W  czasie  24 dn i trw a ­
jąceg o  o b jazd u , m im o  b ra k u  po

w siach  p rz e s tro n n y c h  sa l, sp rzed an o  
4850 b ile tó w , co d a je  p o n a d  200 b ile ­
tów  d z ien n ie . N ic w ięc dziw nego , że 
m im o n isk ic h  w stęp ó w  k in o  je s t sa ­
m o w y sta rcza ln e , to  znaczy , c a łk o w i­
cie p o k ry w a  k o sz ty  sp ro w a d z a n y c h  
film ów , p e n s ję  o p e ra to ra , fu rm a n k ę
i a m o rty z a c ję , d a ją c  czasem  n ie z n a ­
czną  n ad w y żk ę .

■Przyjeżdża sobie fu rm a n k a  na  
w ieś, o p e ra to r  z a trz y m u je  się gdzieś 
w sali szk o ln e j, lu b  św ie tlicy . M igiem  
rozn o si się w p ro m ie n iu  k ilk u  k ilo ­
m etró w  w ieść  o p rzy jeźd z ie  k in a . O 
zm ie rzch u  już  p e łno . O to  p o w a ż n y  go 
sp o d a rz  p y ta  o cenę b ile tów . K iw a 
n ie d o w ie rz a jąc o  g łow ą, u p e w n ia  się, 
że dzieci m o g ą  w ejść  p o  5 gr, a żo n a  
za 15 i idz ie  do c h a ty  po  ca łą  rodzinę . 
W  re z u lta c ie  z b ra k ło  m ie jsc  i część
m usi zaczek ać  n a  d ru g i seans. YV sali 
tło czn o  i n ieco  d uszno . B łysnęło  św ia 
te łko , z a w a rc z a ł m o to re k . Na e k ra ­
n ie  u k a z a ł się człow iek  —  coś m ów i. 
W szyscy  sp o g lą d a ją  n a  o p e ra to ra , 
gdyż m y ś lą , że to  są  jego  słow a. D o­
p ie ro  in n e  o d dźw ięk i u p e w n ia ją , że 
s ły szą  z e k ra n u . W ie lu  p o o tw ie ra ło  
ze zd z iw ien ia  u s ta . L ecz oto  na  p łó t ­

n ie u k a z a ł się sam o lo t. Z co raz  g ło ś ­
n ie jszy m  w a rk o te m  zbliża się w s t ro ­
nę w idow ni. Ju ż  je s t tuż, tuż, w p ad a  
w p ro s t n a  g łow y . P o w sta je  p o p ło ch , 
w szyscy  p a d a ją  n a  p o d ło g ę  i k r y ją  
się p o d  ławiki. O ch ło n ę li, p a t r z ą  z n o ­
wu. T e ra z  co innego . P ie c h o ta  z ry w a 
się do a ta k u . N a sali z ac isk a  się se t­
ka  w y c iąg n ię ty ch  rą k , k ilk u  skacze  
w p ro s t n a  e k ra n , „b ij ic h “ . Co się 
sta ło ?  —  N ic: zap o m n ie li, że to ty lk o  
kiino. A te ra z  idz ie  k o m e d y jk a . C ała  
sa la  trzęs ie  się od śm iech u . Z ap a lo n o  
św ia tło  —  już  k o n iec , ja k a  szkoda. 
S ied em d z ies ięc io le tn ia  s ta ru s z k a  p o d  
cho d zi do o p e ra to ra  i ze łzam i w- o- 
czacli d z ięk u je . N ie m y śla ła , że je sz ­
cze p rzed  śm ie rc ią  zobaczy  ta k ie  c u ­
da. G ru p k a  k o b ie t p rzed  p iecem  są ­
dzi, że  je d n a k  w ty m  k in ie  siedzi j a ­
k a ś  „ n ie c z y s ta 11 siła .

K ażdy w ieśn iak  za g rosze  b ęd z ie  
m ó g ł p rz y n a jm n ie j  k ilk a  ra z y  do ro ­
k u  b y ć  w p ra  widzi w ym , d źw ięk o w y m  
k in ie . U m ie ję tn e  m o n to w a n ie  p ro g ra  
m u  obok w iedzy  i w y ch o w an ia  b ę ­
dzie p rz y n o s ić  p o d  w ie jsk ą  s trzech ę  
k u ltu ra ln ą  i u p ra g n io n ą  p rzez  w szyst 
k ic h  ro z ry w k ę . W ito ld  R odziew icz.
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Wojewódzki Zjazd Lekarzy w Głębokim
W  ub ieg łym  tyg o d n iu  odby ł się 

v,’ G łębokiem  2-dn iow y Z jazd  L ekarzy .
p o w ia to w y ch , k ie ro w n ik ó w  O śro d ­
ków  Z d ro w ia  W ojew ództw a, W ilcń - 

- .skiego, o ra z jd z iśn ie ń sk ic h  lek a rzy  re ­
jon o w y ch .

Na Z jazd  p rz y b y li p rzed staw ic ie le  
M in id e rs tw a  O piek i S po łecznej: dr.
Z ach ert, ten sam , k tó reg o  b ro sz u rk a  
o jag licy  n a p e w n o  n ie je d n e m u  w p a d ­
ła w ręk ę , o raz  d r  Rudolf-Skokowska. 
N azw isko  te j p an i d o k tó r  rów n ież  
czy te ln icy  n a sz e g o  p ism a p o je m n i p o ­
znać, 'gdyż p ro w ad z i przy D e p a r ta ­
m encie  Z dro w ia  ęa łą  ak c ję  p rz e c iw ­
gruźlicza  w P olsce i dzięk i Niej w łaś­
nie otrzy m a liśm y  od M in is te rs tw a  
ru c h o m y  ren tg en  dla uży tku  p o w ia - 
tu, o raz  d u ż ą  ęzę-.c pieniędzy na p ro - 
w a d zen ir  ak c ji, g d y / fu n d u sze  ze '-kła 
dek  nie w ysta rczy ły b y  na  w szystko .

V. śród  gości ln  li rów n ież  n a c z e l­
nik w ydzia łu  A ijew ódzl wa W i leń - 
sk iego  d r  H. R udzińsk i. p rezes w oj. 
\ \  ileńsk iego  T-w a P i/.ec iw gruźlieze- 
go —  d r  T u rn io :1 o raz  dr W ęgrzynów  
ska k ie ro w n ic z k a  dzia łu  liig iem  O. T  
O i K. R.

L e k a rz e  jiow ialow i sk ład a li sw oje 
sp raw o zd an iu ; bydło d u ż o "ciek aw y ch  
re fe ra tó w , a le  że lo rzeczy  fachow e, 
n ie  łiędę się nad  tym  ro zw o d ziła . 
C hcia łabym  dw ie rzeczy p o ru szy ć . 
k ló ry c li by ła  m ow a na Z jeżdzie i .cze­
go bez u d z ia łu  lud,ności za ła tw ić  :ię 
n ie .,da. Jedno-" I o"..sprawa porodów u 
k-obiel w ie jsk ich , a d ru g ie  sprawa 
szczepienia ospy.

W  k a ż d e j p raw ie  g m in ie  jest 
akuszerka-poiożiia, k ló razm a obo w ią­
zek być przy urodzeniu każdego dzie­
cka wiejskiego. P o łożna  to d u z \ w y­
d a tek  d la  gm iny , ale wię.kszgś jeszcze 
d o b ro d z ie js tw o  d la  ludności. P rzy 
n a jm n ie j p o w in n a  być tym  dob ro d z ie j 
slw em  dla  k ażd e j k u ltu ra ln e j k o b ie ­
ty, k tó ra  ro zu m ie  na  ja k ie  og rom ne 
n iebezp ieczeństw o  n a ra ż a  sw oje  ży­
cie, jężeli dz iecko  p rzy ch o d z i na 
św ia t w n ieh ig ien iczn y ch  w arunlkittih. 
T ak a  p o ło żn a  (a iu iszerka) m u sia ła  
dużo  .się uczyc i p ra k ty k o w a ć  i żadna  
b ab k a  nigdy  je j n ie zastąp i. T y m cza ­
sem  k o b ie ty  wiejskiej;!ofecewiażą w ie­
dzę i postęp . isrte  w zy w ają  a k u sze rk i 
w obaw ie p rzed  ikilkuzłolow-yni wy 
ciałkiem . P ie rw sza  z b rzegu  sąsiad k a  
za ła tw i tę sp raw ę  za k ilk a  ja je k , łub  
ser. W y d a je  im się, że lo w szy.dko 
jed n o : Z darza  się, że w ca łe j gm inie 
w ciągu rę k u  a k u sz e rk a  jest w zy w a­
na .zaledw ie 5 czy C> razv . Nic leż dzi- 
w nego, że lak częste  są  zakużeniu  po­
ło gowe, n ie ipo irzebne śm ierc i m łodych  
m a tek , p rz y p a d k i p o ro d ó w , k tó re  
k o ń czą  się śm ie rc ią , luli ka lec tw em , 
śniiitiry.i n iem o w lą t z niieiuni y śjth rS  
nad  nim i op iek i w pierw  -zych P kre- 
sa-.h życia .

W  czasie k a żd eg o  p o ro d u  n iezbęd ­
na je s t o p iek a  w w ksz tn łco& i położnej 
nawet wówczas, gdy wszystka odby­
wa się normalnie. Naw et w cześniej 
la op ieka  po lrz i Im a. .tuż w okresie  
ciąży kob ie ta  p ow inna  p ó ra d /ić  się, 
być p .rzynajurni >i raz  sliir iinii*' zj),a 
d an ą , żeby w iedzieć , czy p rzew id u je

Zielarstwo, jego rozwój i znaczenie
W ifleń.szczyana. jak  zre.->ztą i -całe 

Kresy W sch o d n ie  P olsk i m a ją  bardzo  
dużo  n ieu ży tk ó w  zan ied b an y ch  łąk , 
b ag ien , zaroślafców , lasów  n iezagos­
p o d a ro w a n y c h . p astw isk , k ló re  nie 
d a ją c  n am  d o ch o d u , zu b o ża ją  nas, 
a le  z d ru g ie j s tro n y  są p ra w d z iw ą  
sk a rb n ic ą  z ió ł loczjiriczych.

K ażda p raw ne ro ś lin a  nie uprąw na,- 
pospo lic ie  na  polu  ch w astem  zw an  . 
m a w łasności, leczn icze, p o zn an e  i w v 
ko-rzysh wan-e p rzez naszy ch  p rz o d ­
ków  od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów .

Rosli/n tak ich , m asow o  u nas w y­
stępu  jących n a liczo n o  o k o ło  ‘200 g a ­
tunków . Lccizoaio się tym i zio łam i 
pow-szechnie, choć n ie ra z  w ą/lątyw a- 
no do tego m asę  zabobonów ', m ru czo - 
no zak lęc ia , d o sy p y w an o  c z a ro d z ie j­
sk ich  proszków-, k tó re  p rz y rz ą d za n o  
ze s p a le n ia  ró żn y ch  rzeczy , zdoby­
tych  o pó łn o cy , n a  ro z s ta jn y c h  d r o ­
gach . gdy księżyc  by ł na  n o w iu , a 
nieś trizy ra z y  zaszczekał od w schodu 
itd

T e raz  n a tu ra ln ie  śm ie jem y  się z 
tego i w ów czas też d u żo  k to  zabobo­
nów  nie  m ia ł a leczy ł się sam y m i zio 
łam i, jeszc^£ lep ie j niż za p o ra d ą  ta ­
kiego z n ach o ra .

O ro zp o w szech n ien iu  z io ło leczn ic­
tw a  n a jle p ie j m ów i n a m  fakr, że w' 
w ielu  o g ró d k ach  u p ra w ia n o  naw et 
n ie k tó re  zioła, np. m ię tę , sza ło ję , m c­
ii sę^ ru tę  ibp,

N aw dt w ów czas, gdy w m iastach  
i na  zachodzie  zan ied b an o  zupełn ie  
leczenia ziołam i, na/y  w ;.jąc j ‘ p o g a r­
d liw ie b ab sk im i lelkami u nas n.i wsi 
zaw sze jc  używ-ano, gdyż n ie  stać  nas 
było na  drogie p roszk i i p igu łk i z a p ­
tek . a poza tym  ukrzym yw ala się sil­
na tra d y c ja  z io ło leczn ic tw a. T y lko  
m łodzi biurto-wali się, k iedy  im m atk a  
tub  b ab k a  d aw ała  do picia n a p a n  
z zió łek , uw ażali ło  za aowmd zaco ­
fan ia  i dziwactwu), gdyż zdaw ało  im  
się, ż-e lo n a jlepsze , co m iasto  daje , 
a to co lisię- depcze codzienn ie , co ra ś  
nie.."tak pospoM -u- p rz y  chacie . n rz \ 
d rodzijć—  to nie m oże,'m ieć  w ie lk ie j 
w arto śc i,

K ilk an aśc ie  la t p rzed  w o jn ą  i w 
czasie  w o jn y  fczęczy w iście m edycyna  
o fic ja ln a  zu p e łn ie  z lekcew aży ła  lo k ar 
‘stw a ;ziołow-e w obec w ielkicli p o s tę ­
pów  n a u k i, o d k ry ć  chem ii, '-cudów 
łechiuit i, n au czo n o  się ro łiić  p raw ie  
w szy stk ie  le-kar siw a w la b o ra to r ia c h  
i fa b ry k a c h , lu k a r-tw a , k tó re  szybko 
i cu d o w n ie  leczyły , w ięc pocóż byty  
zio ła ; ale po p ew n y m  czasie  o kazało  
sięb .że ta k ie  leki nie zaw sze p o m a ­
ga ją , a n a w e t p rz y  częstym  użyciu  
szk o d zą  n a  seijstjjj p su ją  żo łąd ek  i ezło 
w iek  s ta je  się b a rd z ie  p o d a tn y  na in ­
ne ch o ro b y . S zczególn ie  w cza.de w o j­
ny, g d y  nie bybDj.św k.żego jed zen ia , 
jarzy n i ow oców  ludzie zaczęli c h o ­
ro w ać  na szk o rb u t ' inne  ch o ro b y , z

się p o ró d  n o rm a ln y , czy m e. Jeżeli 
p o ró d  będzie  n o rm a ln y  —  a k u sz e rk a  
w , s ta rczy . Jeżeli n ie  trzeb a  w zyw ać 
pom ocy  lek a rza , a m oże n aw et udać  
się do szp ita la . Nie lekcew ażc ie  tego, 
p am ię ta jc ie  o  tym !

A te ra z  o .szczepieniu ospy . S tarzy  
jeszcze p a m ię ta ją , juk  to d aw n ie j pa- 
now-ałfy.epidem ia ospy. Całe w sie n ie ­
raz  .‘łjję k ład ły . L udz ie  całym i, ro d z i­
n am i lbżeh  m rm spę, 'oc ieka jący  ropą . 
s ln rczn i i jeżeli ś in te re lic h  nie zm io ­
tła, zostaw ali o szpecen i na całe  życie. 
Dziś już  tego się 'nie w idzi. W p ro w a ­
dzono przy'm usow re szczep ien ia , o ch ­
ra n ia ją c e  ludzi p rzed  tą za razą . D/Jś 
już  m łode  p o k o len ie  m a g ład k ie  tw a ­
rzyczk i i ty lk o  -wśród s ta ry ch  tra lić  
m ożna na  dziobatego . Ale czy W y 
w iecie, że p o m im o  w y siłk u  pansiwm  
i o g ro m u  p ra c y  wbożonej p rzez  le k a ­
rzy  i p ie lęg n ia rk i, żeby  zap o b iec  tej 
chorobie-; lipidem  i a ospy m oże w y­
b u ch n ąć  i W y sam i tem u będziecie  
w inn i?

-Przy iszczepieniu  dz iecka  zaw-sze 
m ów i się rodz icom , żeby p o w tó rn ie  
po pew nym  czasie to dz iecko  p rz y ­
nieśli, czy p rz \ p ro w ad z ili d la  s p ra w ­
dzenia  czy o s p a  p rz e ję ła  isię. czy ni", 
-śle .rzadko  k to  spełn i p ro śb ę  lekarzy.-,’, 
n ie raz  m ów ić  do ludzi to ja k b v  się 
rzu ca ło  --grochem o śc ianę . P rzy jd z ie  
anatkacpei dz iesią ta , a o reszcie  lek a rz  
nie n ie  wic. N ie m oże na wet s k o n tro ­
low ać1! zap isać  ile szczep ień  się p rz y ­
jęły. Nie chodzi tu -z re s z tą  -o z a p isa ­
nie. -W p ew n y ch  w y p ad k ach  k on iecz  
i f l  jest p o w tó rzen ie  szczep ien ia , bo

k tó ry ch  ly lko  św ieżym i ro ś lin a m i i 
zio łam i m o żn a  bvło  w yleczyć się. a 
in  k tó re  iliekpom agały  zupełn ie  che­
m iczne p re p a ra ty . Z aczęto  w ięc b a ­
dać, dlaczego** zio ła  sta le  sku teczn ie  
leczą i doszli do w n iosku , że zioła p o ­
s ia d a ją  w szystk ie  sk ład n ik i p o trz e b ­
ne o rg an izm o w i do życia.

C horobą  bow iem  n azy w am y  taki 
s tan , k ie d y  zosta ła  n a ru sz o n a  ró w n o ­
w aga i s to su n ek  m iędzy  poszczegó l­
nym i sk ła d n ik a tn i w  o rg an izm ie . Che 
liw kalia .pom agają  d o raźn ie , a le  n ic  
d o d a ją  często  b ra k u ją c y c h  sk ła d n i­
k ó w  i jeżól chód o -doprow adzen ie  
do .rów now agi, to n a jle p ie jip o m a g a ja  
zioła.

Z iół m am y  ró żn y ch  b a rd zo  dużo. 
j e d n a n a  ją jed n eg o  sk ła d n ik a  w ięcej, 
inne d rug iego , s tąd  ró żn e  je s t d z ia ła ­
nie poszczegó lnych  ro ś lin  i trz e b a  o d ­
p o w ied n ią  ro ślin ę  a lbo  m ieśzan k ę  k il 
ku ro ślin  używ aćy ażeby  <się w yleczyć.

a lu ra  —  p rz y ro d a  nas ohVćzają- 
jca w yp o sażo n a  jest b o g a to  i dać m o ­
że w szystko  co p o trz e b u je m y  do ży ­
cia. Z aczęto  n a u k o w o  b ad ać  i do.świad 

(czać jak d a n a  ro ś lin a  dzia ła  i znale- 
jziono u  b a rd zo  w ielu  'roślin  w łasności 
lecznicze.

T eraz  d o k to rzy  coraz feS ęściej 
p rzep isu ją  d iy ip ic ia  zió łka, n iek tó rzy  
ty lko  trzy m a ją  się s ta ry c h  m eto d  le ­
czen ia  ipci n ie  m a ją  już tak iego  p o ­
w o d zen ia  ja k  np . B o n ifra ti zy, k tó rz y  
ty lk o  z io łam i leczą.

N a tu ra ln ie  n ie  m ożna o d rzu c ie  
w /.y .s lk i cli c he ui i-oz u y e h .śród k ów,

jeżeli s ię  o sp a  n ie p rzy jm ie , to tak 
sam o, ja k b y  dzicok-o n ie  b y ło  szcze 
p io o e  w cale. A jeżeli dużo  się zbierze 
dzieci z ta k im i -n ieudanym i szczep ie ­
n iam i, to noże łatwo wśróil nich wy­
buchnąć epidemia ospy.

T o w łaśn ie  było  p rzed m io tem  tro- 
Ski na  o s ta tn im  Z eb ran iu  L e k a r / i . 
ludzie  n ie  'p rzychodzą  do spraw dza 
n ia , n ie  w iem y w ięc, ileśm y dzieci 
p raw d z iw ie  szczep ..i i o b a w ia m y  się 
o los ty c h , k tó ry m  się ospa  n ie  p rz y ­
jęła.

P rzez  nasze;'w ięc p ism o  z w ra c a im  
się do C zy te ln ików  „G łosu Z 'icn ii'\ 
do ich  ro z u m u  i se rca . Po-móżcie l e - S  
karz.om . k tó rz y  w obec o p o ru  ludzi są 
n ie raz  bezsiln i. Z w łaszcza W am , P rzo  
dow inco in  Z drow ia  polecam y tę sp ra  
wę.

Namawianie i kierowanie matek 
do akuszerek gminnych, potępianie 
babek wiejskich, jako partactwa i 
znachorstwa, zawsze ryzykownego, a 
często zbrodniczego i d ru g a  sp raw a 
to uśw iadamianie ludzi, że po sz c ze -J  
pieniu ospy trzeba bezwzględnie 
przyjść do sprawdzenia w czasie oz­
naczonym przez pielęgniakę. P ędzie  
to w ielki z W a sz e j s tro n y  czyn oo- 
łeczmy. Dr M. K.

ZN a w ieś zdrow ie nieś /

HsOalka z  gruźlicą  •— 
to miłość do dzieci

bo w ie le-z  n ich  je s t jeszcze n iezastą  
p fonych , np. a sp iry n a . Z ioła ra c z e j 
są sk u teczn e  'p rz j p rzew Jek łych  ; 'prze 
d tw n io n y ch  c h o ro b a c h , a jeżeli ch o ­
dzi o szybk ie  d z ia łan ie , lo  trz e b a  uży 
w ać sz tu czn y ch  środków- leczn iczych , 
zioła zaś d o k o ń c z ą  k u ra c ję  n a jle p ie j.

Za g ra n ic ą  zioła -są w p o w szech ­
nym  użyciu  i la k  ja k  m y  p ijem y  h e r ­
ba tę  czy kaw-ę. tak  tam  ,p ija  się ru- 
m ianek ,^m ię tę , b r a tk i  p o lne  iip.

J a k o  p rz y p ra w  k u c h e n n y c h  uży- 
w-a się też ro z m a ity c h  ziół. Nasze 
ptrzy-prawyy h-ż m a ją  w łasności lecz­
nicze, np. p ie tru sz k a  d z ia ła  m o czo ­
pędn ie , śb w k i —  rozw -aluiająco. cze r­
n ice —  w strz y m u ją c o , b o ró w k i — na 
b ra k  a p e ty tu  a r tre ty z m , p i / y  k a ta ­
r z e 'ż o łą d k a , k a m ie n ia c h  żółciow ych 
i n a  w ą tro b ę , c h rz a n  pob u d za  p racę  
żo łądka , zap o b ieg a  i lec/.y szk o rb u t, 
p o d ag rę  i w-odną p u ch linę , a użyty 
na zew inątrz u su w a  z tw a rz y  piegi, 
p lam y  itp . M ajeran  u ła tw ia  w y d zie ­
lan ie  lleglmy, działa m oczopędnie, n a ­
po tn ie  i pobndzajląco  na czynności żo­
łąd k a  ; w ątro b y  i kiszek.

U żyw am y te w szy stk ie  ro ś lin y  nie 
w iedząc  w cale  ile n am  one d a ją  d o b ­
rego —  a ta k ic h  ro ś lin  je s t b a rd z o  
dużo  i d o jd z iem y  w- k o ń cu  do lego ,' 
że z io ła  b ę d ^ w  p o w szech n y m  użycia 
i n a  w si i w m ieście.

I t a k  po o k resie  p o g a rd z a n ia  „b ab ­
sk im i Ieknm i6‘ znów- w racam y  do n a j­
lepszego le k a rz a  —  p rz y ro d y , -do p o ­
w ie trza , s łońca , w ody  i do ziół.

Inż. Halina Słalewskn*
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Ceny ziemiopłodów
z dnia  26 września 1938 r.

Ceny za towar średnle | handlowej ja­
kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malne! taryfie przewozowe) ( l e i  za 1000 kg 
f-co wag. s t  zał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, m ąka I o tręby--w  mniej­
szych Ilościach. W z lo t jch i  
Ż y t o  I stand. 696 g/l 14.75 15.25

II .  670 .  14.25 14 75
Pszanica I .  748 .  20.50 21.—

II .  726 „ 19.50 2 0 . -
Jęczm ień !  ,  678/673 „ (kasz.) — —

I .  649 .  .  — —
II) ,  620,5. (past.) 14.50 15.00

Owle* I .  468 „ 14.75 15.25
II .  445 „ — —

Gryka .  630 . 16.50 17.—
.  610 .  16.— 16.50

Mąka żytnia gat. I 0—50% 29.50 30.25
„ I 0—65% 26,53 27.25
.  II 50—65% — —

.  „ razowa do 95% 20.— 21.—
Mąka pszen. gat. I 0—50% 40.50 41 .—

,  .  I-fl 0—65% 39 25 4 0 . -
.  II 3 0 - 6 5 %  33.— 3 4 . -
.  Il-fl 5C—65% 27,50 2 8 . -
. III 65—70% 21 — 21.50

.  „ pasiewna — —

.  ziemniaczana .Superior* — —

.  ,  .P r im a*  — —
Otręby żytnie przem stand. 8.— 8.50
Otręby pszen. śred. przem.stand. 13.— 10.50
Wyka — —
Lubin niebieski 10.— 11.—
Slem le ln iane  b. 90% f-co w. s. r. 44.50 *5 — 
Len trzepany Wolożyn 1550.— 1590.—

, Horodziei — —
Traby 1550.— 1590. —
Mlory 1 3 7 0 . -  1 4 1 0 . -

Len czesany Horodziei — —
Kądziel horodziejska — —
Targaniec moczony 700.— 740.—

.  Wolożyn 880j— 920.—

Ceny nabiału I lal
Oddział wileński Zw. Spółdzielni

29 IX następujące ceny nabiału
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.10 3.40
stołowe 3.00 3.30
solone 3,10 3 40

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 2.00 2.40
edamski żółty 1.70 2.00
litewski 1.50 1.80

Jaja 1 kg 1.40 1.60

Ceny żywca i mięsa
w Wilnie

Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen
Cena loco Targowisko I Rzeźnia w dn.

26.IX, 1938 r. z złotych ew. groszach 
Ź y w i e c za 1 kg żvwej wag!:

I gat. II gat. III gat.
Stadniki 0.45—0.50 n.40-0 .4 5  0.20—0.25 
Krowy 0 .4 5 -0 .5 0  0.40—0.45 020—0.25 
Cielęta — 0 8 i—0.90 —
Owce — 0.70—0.80 —
Trzoda chi. 1.05— 1.10 l.CO-1.05 0 .90 -0 .95  

Mi ę s o  w hurcie miejscowego uboju:
I gat. II gat. III gat.

Wołowina 0 .9 0 -1 .0 0  0.75—0.85 0 .60-0 .70  
Cielęcina -  1.03—1.30 —
Wieprzów. 1 .20-1 .30  1 .1 0 -1 .2 0  1.00-1 .10 
Baranina — 0.S0—0 95  —

S k ó r y  surowe:
Bydlęce za 1 kg 0.70—0.80
Cielęce za 1 sztukę 3.50
Owcze „ 5.00

Ceny ryb
za czas od 14.!X do 21.1X 

Karp żywy I gat. 0 2.00
Karp śnięty 1,30 1.40
Szczupak żywy wybór. 2.20 2.50

. „  średni 1.40 1.60
„ śnięty wybór. 14.0 1.80
„ śnięty półwybor. 1.30 1.50
„ śnięty średni 1,00 1.20

Do Wilna przybyły relikwie 
św. Andrzeja Boboli

Trzydniowe uroczystości ku czci Św iętego
Jak się dowiadujemy, do W ilna 

przybyły z W arszawy relikwie św. 
Andrzeja Boboli.

W  związku z przybyeiem relikwij 
W ielkiego Patrona Polski zawiązuje 
się w W ilnie specjalny komitet na 
czele z JE. ks. arcybiskupem-metro- 
politą Jołbrzykowskim  i innymi do­
stojnikami św ieckim i i duchownymi. 
Komitet ten opracowuje szczegółowy 
program uroczystości ku czci Świę

tego, które odbędą się w W ilnie w 
drugiej połowie października. Uro­
czystości trwać będą 3 dni. Spodzie­
wany jest na nic przyjazd do W ilna 
wielu wycieczek i pielgrzymek z ca­
łego kraju.

Relikwie św. Andrzeja Boboli zło­
żone zostaną w najbliższym czasie w 
Bazylice Katedralnej. Jest to cząstka 
relikwi Świętego przeznaczona dla 
Wilna.

Rzut oka  na rynek w  polskim Cieszynie.

Wykaz szkółek drzew owocowych^
oraz dziczków, zakwalifikowanych przez Wileńską Izbę 
Rolniczą na terenie woj. wileńskiego i nowogródzkiego 

na sezon jesienny 1938 r. i wiosenny 1939 r.
2) Szkoła Rolnicza w Łuczaju, p-ta Lu- 

czaj (jabłonie i grusze).
Pow. święciański. 1) Wiktor Smoleński, 

p-ta loco (jabłonie, grusze).
Pow. wileń.sko-ti'Ocki. 1) Szkółki drzew 

owocowych Danilowo E. Taurogińskiego, 
p-ta Sużany, st. kol. Podgrodzie (zakwalif. 
grusze, czereśnie, śliwy i dziczki jabłoni).

2) Szkółki drzew owocowych E. Welera, 
W ilno Sadowa 8.

WOJEW. NOWOGRÓDZKIE, pow. stoł- 
pecki. l) Antoni Sienkiewicz, folw. Karolin, 
p-ta Nowy-Swierżeń.

Pow. baranowicki. 1) Karol Mackiewicz, 
maj. Cieszewla, p-ta Baranowicze (jabłonie 
tylko 2—3-letnie, grusze, śliwy).

2) Stanisław Fuśniak — Baranowicze, ul 
Ułańska (jabłonie tylko 2—3-Ietnie, grusze).

WOJEW. WILEŃSKIE, pow. braslawskl.
1) Szkółki drzew owocowych M. Suszyń 

skiego — Widzki Dwór, p-ta Widzę (jabło­
nie, grusze).

Pow. dziśuieński. J) Aleksander Mi łasze 
wicz, maj. Krasnopol, p-la Jazno, st. kol. 
Ziabki (jabłonie i grusze 2—3-letnie).

2) Władysław Brzostowski, maj, Mniuta, 
p-la Plissa (tylko dziczki jabłoni).

3) Paweł Hapanionek w. Wołodżki, p-ta 
Królewszczyzna (dziczki jabłoni i grusz).

Pow. osżniiański. 1) Ignacy Kłujszo w. 
Żeligowo, p-ta Soły (jabłonie).

Pow, posfawski. 1) Konstanty Przeździe 
;ki, szkółki drzew owocowych w Woropaje- 
wie, p-ta Woropajewo (jabłonie i grusze 
2—3-łetnie).

Kaskada mówi...
(Z w ieczorynki „ A d w e rd k a  w zalo tach") .

W lesie p a c h n o  fijołki 
U c ieb ie  oczy  jak u aniołki 
S erca boli o d  miłości 
Przyjdzi d o  m nie  jutro w gości.

IKoło ipanienków  dhodzić  —  d la te g o  
trzeb a  umieć. Drugi, ot cho ćby  i A d w e rd ­

ka, w ierszy ipiszy dla p a n n y  Ireny. I d o  
c z e g ó ż  to. O  d z ie  by ł  taki pisarz —  Mic­
kiewicz, słyszą, nazyw ał sie fak. on d o  
swojej Maryli n ie w ia d o m o  ile w ierszów 
p isał,  kudy  lepszych za  A dw erdk inych!  
I wszystko ró w n o  nic nie p o m o g ło ,  Tak-

Leszcz śnięty wybór.
„  „ pólwybór.
„  „ średni

Węgorz śnięty wybór.
„ półwyb.

Okoń półwyb. 
średni

1.30 
1.20 
0.80
1.30 
0.80 
1 20 
0.80

1.60
1.40
1.00
1.50
1.00
1.60
1.00

„ drobny fl i B 
Płoć średnia 

„ d robna  fl i B 
Karaś półwybor.
Lin żywy drobny 
„  śnięty wybór.
„  „ półwybor.

0.50 
0.60 
0.40 
0 80 
1.60 
1.20 

o.so

0.70
0.80
0.50
1.00
1.80
1.40

1.00

Kalendarzyk tygodniowy
2 PAŹDZIERNIKA — NIEDZIELA

17 po Sw. N. M. P. Różańcowej 
Wschód słońca g. 5,23. — Zachód g. 4.55 

3 PAŹDZIERNIKA — PONIEDZIAŁEK 
Teresy od Dz. .1. Kandyda i Ewalda M. M 
Wschód słońca g. 5,26 — Zachód g. 4,53 

4 PAŹDZIERNIKA — WTOREK 
Franciszka Seraf. W.

W schód słońca g. 5.27 — Zachód g. 4,49

5 PAŹDZIERNIKA — ŚRODA 
Placyda M.

Wschód słońca g. 5,29 — Zachód g. 4,45 
0 PAŹDZIERNIKA — CZWARTEK 

Brunona W.
Wschód słońca g. 5,31. — Zachód g. 4,43

7 PAŹDZIERNIKA — PIĄTEK 
f  Marka P. W., Justyny P. M.

Wschód słońca g. 5,34 — Zachód g. 4,40

8 PAŹDZIERNIKA — SOBOTA
Pelagji, Brygltty Wd.

Wschód słońca g. 5,35. — Zachód g. 4,38

P ew ien  jeg o m o ść  w A m eryce w y­
h o d o w a ł z ja jk a  k u rę  w b u te lce . —- 
U w ieruzit on, ze im a ł n a  ce lu  dośw ia  
dczem e nauicow e. m e  m ógł je d n a k  
b liże j o k reślić  o jajkie d o św iad czen ie  
m u  cnonziio  i co luogiJoy u ac  nauce  
te n  e k sp e ry m e n t. T o w arzy s tw o  (Jipie 
k i n a u  Z w ie rzę tam i z a p ro te s to w a ło  
p rzec iw k o  m ę c z e n iu  p ta k a . „N au k o  
w iec ' m u sia ł ro zo ic  u m e ik ę  i k u rę  
uw o in ic . l e r a z  m a  p ro ces  sądow y o 
z n ęcan ie  się n a d  p ta k ie m .

ża sam o nie n ad łó ż  pazni,  jak kto lub- 
czyka p o a sy p n i  cha swojej pan ienki .  U d  
t e g o  luoczyka brzuch mozy cha pan ienki 
ro zb o leć  i je szcze  wienikiem ipo g ło w ie  
dostan iesz .  Ut ja to  umiem z p a m e n k o -  
mi, tak w o da i ika tn ie  —  znakiem  trochi 
to, trochi tam to  —  trochi o b  kochaniu , 
trochi od  p o g o d z ie .  Późnie jszo  p o ro  —  
jaka pani p ię k n a  —  tam i n aza d  i wszyst­
ko co...  Na ten  p rzyk ład  czytał ja książka 
co  Z ośka  by ła  kupiwszy na kiermaszu. 
N azywa sie tak facetn ie: „ W  szyd łach  na­
miętności" .  O b  kochan iu  jednejgo  Kaliksta 
co  w jedn e j  T eoduli znak iem  by ł  z a k o ­
chaw szy  sie.. . Tam, w o dz ie ,  p o  pańsku . 
Przylatui Kaliksty d o  Teoduli i zrazu m ó ­
wi: „M oja  ty u rocza  b o g in a l  Ja d la  cie­
b ie ,  mówi, ca ły  m oj m ają tek  p o d  nogi 
p o sk ład am " .

iKaliksty znakiem  d a  i Sie i da i  sie —  
a fa o f ia ro ło m na  T eo du la  c h o ć b y  co. W  
miętkim krześle  n o g a  za n o g a  założywszy  
—  p a lc e m  w nosie  ko łup i i nic! „Nia m o ­
g ą  m ów i ja zrazu łak b ą d ź  k o g o  p o k o ­
chać!" .  A  w  ła po ra  iKaliksty p laś  n a  ko- 
lany, aż  szlejki u j e g o  pękli i krzyczy: 
„Życia so b ie  o d b io rą ,  jak n ie  p o k o c h a sz  
m nie  z całym sercem !!!" .  W idz ic ie  jaka  
ko chan ia  b y w a  na  świecie .  N ie  ło  co 
u nas.,. - i

Jurka.
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Ważniejsze audycie radiowe
od rinic 18 do 23

NIEDZIELA, dnia 2 października 1938 raku.
Program ogólnopolski.

7 15: Audycja pora-nina; 9,15 Regionalna 
transmisja z Zailesz.cz}k (przez L\vo*w); 11,45 
Program muzytiziny w sezonie jesienno zi- 
movrVm; 12,03 'Muzyka obiadowa z i.ozgł. 
poznańskiej; 11,40 W szystkiego po trochu — 
audycja d-la- dzieci; 15,00 — Audycja dla wsi
10.00 „Gdy miał trzydzieści kft? -słuchów. z 
życia Sienkiewicza; 10,50 Utwory fortepianu 
we; 17,00 Trasimisja z Konigres? Dziecka; —
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie; 19,15 
„Henryk Sienkiewicz" — szkic literacki;
19.30 Słynni wirtuozi —ŁłMarian Andersen 
(kontraift i E. Morini (skrzypce); 20.00 —

Damy i ilnizary" Otpera komiczna >\v .Thik- 
tacli.

Radio wileńskie.
8.4*5 Prdgraun na dzisiaj. 8.50 W iado­

mości rolnicze. Transmisja do Baranowicz.
9.00 Gra orkiestra mandolimslńw „kaska­
da". Tr. do -Baranowicz; 14,40 W świecie 
przyrody „Jak powstały jeziora na WPcńsz 
rzyźnie" — pogadarika pTof. Edwarda Pas­
sendorfera. 14,50 Kok pieśni ludowej „Pieś 
ni jeslenen — audycja słow n o -in u iy cM  fz 
udziałem chórru „Harmonia" w opraco w. 
Cienadiusza GjJto wieża. 15,20 Echa przeszło 
śei „Poseł wenecki na Zamku Tróckian" p o ­
gadanka Mafii \lexandrowiozowej. -9,30 „Da 
wuiej lepiej by <vało“ — wieeboryuka w wy 
konaniu zespołu „Gaskada", -tekst Edwarda 
C.iuikszy..

POATEDiZIAEEK, dnia 3 października i ‘>:>8-V.
Program ogólnopolski.

6.30 Audycja poranna; 11,00 Audycja dla 
szkół; 11,20 Transmisja ze szkoły powszech  
nej w Warszawie, 12,03 Audycja -popohidnio 
wa; 13,00 Pogadanka dh. kupców i rzemićśl 
ników; lo,00 Słuchowisko dla młodzieży „A- 
nia przybywa na Zielone Wzgórze"; 16,15 
Kronika naukowa „Biologia" w opracowa­
li i u''.Sumińskiego; 17,10 Litwa współczesna  
— reportaż; 17,-25 Najpiękniejsze a zapom­
niane >ie*Mi Wł. Żeleńskiego; 18,00 Audycjża 
dla wsi.

Radio wileńskie.
8.10 Program ma dzisiaj. 8,15 Muzyka po 

puLanna (płyty). 8,4*5 Audycja dla liijnnlod- 
szych *w opracowaniu Anny Bujwiflówny.
11.30 Graj ąorkiestry wojskowe. 18,00 Wil. 
wiadomości sportowe. 18,05 Gra Bryc Kreis- 
jer — skrzypce. 18,20 Z naszego kraju: Suiza 
ny — miasteczko w stanie utajenia — poga 
dainka Jana Panasewicza. 2*2,00 Skrzynka 0- 
gólna — porwadzi Tadeusz ijopalewski. 22,10 
Koncert orkiestry Rozgłośni Wil. pod dyr. 
Wł. .Szczepańskiego.

WTOREK, dnia 4 października 1938 r.
Program ogólnopolski.

6.30 Audycja poranna; 11,00 Audycja dla 
szkół; 12,03 Audycja południowa; 15,00 
„Mam Blat" — pow ieść J. Morawskiej dla 
młodzieży; 17,30 „Z pieśnią po kraju"; 1800 
Audycja dla wsi; 18,30 Audycja dla robotni­
ków; 22,00 Istota czystej sztuki ludowej — 
odczytt.

Radio wileńskie.
8.10 Program na dzisiaj. 8,15 Muzyka po 

pulanna. 8,50 Pogawędka dla kobiet — „Gos 
podyni-Matka — wygłosi Irena uDrejlkowa.
11.15 Walce Jana iStroussa. 13,00 Wiadomo 
ści z miasta i prowincji. 15,15 Pieśni dudo 
we w wykonaniu chóru szkolnego. 18 00 Syl 
welki sportowców. 18,05 Słynni pianiści gra 
ją. 16,20 Gawęda -regionalna Leona Wołłej 
ki. 22,45 Mazurki Ghopiina.

SKODA, dli i a 5 października 1JJ8 roku.
Program ogólnopolski.

6.30 Audycja po-ranna; 11,00 Audycja dla 
szkół; 12,03 Audycja południow a; 15,00 Au 
dycja dla dzieci i młodzieży „Nasz koncert"
10.15 Dom i szkoła: ton wspólnym celom — 
gawęta.

Radio wileńskie.
8.10 Program na dzisiaj. 8,15 Muzyka po 

pulai na. 8,50 Odcinek prozy. „Pasje Wędo- 
mierkic" fragment z -powieści Jarosława Iwa 
szkiewirza. 13,00 Wiadomości z miasta i pro 
wincji. 13,10 „T-orf jest n a ; lepszą ściółką" -  
pogadanka Gerarda Juralewieza. '8.00 Wi 
kńsikic wiadomości sportowe. 18,05 Pieśni 
polskie.

września 1938 r.
GZWARTEK.i diniaO paźdzAAnma 1938 roku. 

Program ogólnopolski.
6.30 Audycja poranna; 11.00 Audycja dla 

'szkół; 12,03 Audycja, południowa; 15,00 łoz  
mowę technika z młodzieżą przeprowadzi F. 
Frenkiel!; 17,0C Od ścieżki do autostrady, po 
gadamka; 18,000 Audycja dla młodzieży wiej 
skiej; 2.1,45 „;Na nowe życie" — fragment po 
wiości; 2-2,00 muzyka z płyt; 23,05 Koncerl 
symfoniczny. •

Radio wileńskie.
8.10—8.15 Program na dzisiaj. 8 .15—8.60 

Muzyka popularna (płyty). 8.50*—9.00 Odci­
nek prozy: „jPaisje błędomiierslkie" — Irag- 
nmit z jffowieśći Jarosława Iwais-zkiew.cza. 
11.25'—*11.57 Francuskie i niem ieckie ope­
retki (płyty). 13.00—*13.05 Wiadomości z mia 
sta i prowincji. 18.00—48.05 Sport na wsi. 
18.20—*18.30 Pogadanka aktualna.

21.00—121.45 Koncert w  wykęjganiu or­
kiestry Rozgłośni W ileńskiej pod* dyr. W ła­
dysława'- Szczepańskiego. 22.00—22.10 C in­
teresuje słuchaczy — pogadanka muzyczna 
A dama Wyleżyńskiego.

PIĄIT3K, dnia 7 października 19So roku 
Program ogólnopolski.

.(Ż,3Q Audycja -poranna; 11,00 \udy:ja  dl 
szkół; 12.03 Audycja polud-iliowa; 15,00 „ la 
gadki muzyczne" — audycja dla młodzieży, 
1,0.30 Recital śpiew-aczy Michała Zabejdy- 
Sumickiego. 18.00 Audycja dla wsi. 21,15 
Koncert symfoniczny.

Radio wileńskie.
8.10—8.15 Prograan -na BłzJsia tł S d ó—8.30 

Muzyka popularna (płyty). 8.50—9.00 Czy 
ta-nlki wiejskie: „Fula" — opowiadanie Adnl 
fa Dygasińskiego. I i ,30—11 .<W -Obrazy na­
tury w muzyce (płyty). 13.00— 13.03 V. iado- 
m-ości z -miasta i prowincji. 17.45 18.25 
Audycja d-la wsi. 1. O orce z.mowej — -puga 
tla-nlka i-izż. Józefa Steckies.i 'za, 2. Porou-nik 
orłniozy, pr twaslzi A-le-ksaudcr P-rzegaliński. 
3. iNa swojśką nulę, płyty. 4. Sąsiedzką roz 
mowę przeprowadzą Wacław Klimaszewski 
i Franciszek Dowejko.

SOBOTA, dnia 8 października 4938 toku. 
Program ogólnopolski.

6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja d-la 
szkół. 15,00 W esołe pioseniki i powiastki — 
audycja dla dzieci. 17,00 Nahoźcńsiwir'* z 
Krakowa. 18,0 Audycja -dla wsi. 21,00 „Zem 
sta -nietoperza" — operetka w 3 aktach.
23,15 'Muzyka lekka i tameczna (płyly).

Radio wileńskie.
8,10 Program na dzisiaj. 8,15 Muzyka po 

puilarma (płyty). 8,50 ( zyt.uiiki weijskie: „Fu 
ła“, opowjaąainie Adolfa Dygasińskiego (do­
kończenie). 43,00 Wiadomości z miasta i 
pnwimeji. 13,05 Mała skrzyneczka, pro-wadzi 
cio«ia Hala. 13,20 Utwory Piolra Sajkowskie 
go. 15,30 Orkiestra Rozgłośni Wileńskiej pod 
dyrekcją W ładysława Szczepańskiego. 18,05 
„Sobótka speakera “„j prowadzi Kazimierz 
Sieniewicz.

Program radiowy dla wsi
W niedzielę, dnia 2 października w po­

rannej audycji chla wsi o godz. 8,15 nadan 
zostanie „Gazetka -Rolnicza" oraz o -godz.
8,30 „Przegląd rymkó-w produktów rolny-ch". 
Ta druga audycja informacyjna dla wsi po 
cząwszy od nowego programu zim-owego na 
dawana będzie w -każdą niedzielę w audycji 
porannej.

Cud techniki nowoczesnej
Ł«.m » WJWJrauLgom-,

„BROWNING WESKO" kal G mm — jest 
uznany przez znawców za najlepszy. Zabez­
piecza od mimowolnego strzału. System bel 
gijski, pięknie nikllo-wamy. Repetuje się przed 
strzałem, automatycznie wyrzuca gilzy. Huk 
kolosalny, wykonanie luksusowe. Rękojeści 
wykładane masą bakelitową. Gwarancja fa­
bryczna na 8 lat. Idealna obrona przed na­
padem i kradzieżą. Cena zł. 6.75, dwie sztu­
ki 13 zł. Selka nabojów system „Flobert" zł.
3.65. Pozwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się przy od­
biorze na poczcei. Adresujcie: Wytwórnia
automatów „STRZAŁA" Warszawa, Dr Za­
menhofa 12. G. Z.

UWAGA: Nasze wyroby uznane są za 
najlepsze.

-Po koncercie dla wsi andycję poranną za 
kończy o godz. 9,05 pogadanka akiuajna.fp  

'•‘Po polutlniu -tegoż ciiii-d o godz, 1 .>.1)0 ma 
audycję dla w.si ztożą się:

O godz. lo,0U pogadanka pi. „Konfksb- 
wać czy nie komasować spółdzielnie* ln-leezar 
skie", wygłoszona przcz--’jnż.ł Kła*d\sława Ko 
zafrą.

U godz. 1:5,80 nadany zoslamie dziewiąty 
z kolei obrazek z życia wsi w opracowaniu 
Stanisława Dęgowskiego p-t. „Zublftfc.ie idzie 
ku światli".

O godz. 15,50 — reportaż.
O godz. 16,10 — -Powszechny teatr wyoOo 

raźini wysiawi słuchowisko sienkiew iczow s­
kie pt. „Gdy miał 30 lat" w opirticowaniu Sta 
nislawa Miias^zewskiego.

W -poniedziałek, dnia 3 października o g.
' 18,00 w audycji dla wsi madame zostaną' dwie 

pogadanki:
łjQjg!idamjkę dla gospodyń wiejskich pt. 

„Wiśmoiipraca rodziców zo-tezkolą nygłosi We 
ronitoa i.'ro.paczyńska-0-garikowa.

Paga-datnkę pt. „Szarwurk jesien-ny" w yg­
łosi KazŚmifc-rz W ilunański, gospodarz z Łę 
czyokiego.

We wtorek, dnia 4 października o godz.
18.00 —„Storźy-ńka rolnicza” i-oż. W. Tarkuw 
skiego. _ z.i.

e lg o ż  cfcnra o godz. 18,15 — pogadan-ke z 
działu „organizacja gospodarstw pi. „Sad w 
gospodarstwu^ zonganizO wą-ny-m" wygłosi 
niż. Kazimierz Burnos.

W śóiidę d-nia 5  października o godz 18,00 
dla wsi nadailte zo^Kullą dwie pogadanki;

Pierwsza pt. „Wytwórczość roślin:pu i jej 
zbyt" w opracowaniu Józefa Zdzienieckitgo, 
oraz z Poznania dr. Jerzy Bór-man wygłosi 
pogadankę pt. Obliczmy zapasy pa-szy".

W czwartek -dnia 6 października o godz.
18.00 — audycja dla młodzieży wiejskiej ipit. 
„Bolesław Prus — nasz wielki pisarz", w o- 
pracowaniu J. Waś-niemskie-go.

W piątek dnia 7 października o godz.
18.00 dla wsi nadane zostaną dwie pogadan-

„Ja-k cię widzą — tak cię piszą" — poga
da-nka, wygłoszona przez Stanisława Bienic
k'el ‘ * . . •_*..

„Wykopki buraków" — pogadanka w o- 
pracowaniu Kazinrierza Smoczyńskiego.

W sobotę dnia 8 października o godz.
18.00 „Skrzynka rolnicza" inż. Wacława Tar 
k-owsikiego.

O godz. 18.15 — pogadanka.

OGŁOSZENIE
Eksploatacja węgla brunat­

nego i giiny
W  o d leg ło śc i  25 k!m o d  G ro d n a  o d ­

kryto  1-m etrow y p o k i f d  w ęg la  b ru n a tn e ­
g o .  W  jg ie l  zna jdu je  się w 2-m etrow ej 
g łęb o k śc i  o d  p ow ierzchn i ziemi. iNad wę- 
g iem  —  d o sk o n a ła  n ie b ie sk o -z ;e lon a  gli­
na. Eksploatac ję  giirvy* już ro zp oczę to  
p rz e z  z a ło ż e n ie  w  1937 roku cegie ln i p o ­
lo wej.

Właściciel łe -enu  p o sz u k u je  d z ie  ża- 
wcy, lub w spóln ika  -dla:

1) -ozszerzenia terenu r.a w y rób  d a ­
chó w ek  i ew . ka-fli;

2) ro z p o c z ę c ie  eksp loatac j i  w ęgla  bru 
n a tn eg o .

Giina flusła, czysta, b e z  margla  i na­
d a je  się tak d o  w y ro b u  ceg>y, j k i d a ­
c hów ek , kafli i t p .  c ienkośc iennych  w yro­
b ó w  ceram icznych. G lina  p o  w y p a l e n i u  

daje  kolor czerw ono-w iśn iow y.
W ę g ie l  brunatryy- zosta ł  o d a a n y  do 

eksper tyzy ,  ce lem  -szczegó ło w ego  z b a d a ­
nia j e g o  sk ładu  chem ic zn eg o .  W ę g i e 1 na­
d a je  się d o  w yp a lan ia  c e g ły  i dachó w ek , 
p o za  łym m o ż e  by ć  użyty d o  w ytw arza­
nia sm eły , o le ju  sm aro w e g o ,  paratiny  itp* 
W,/-dobycie w ęg la ,  w o b e c  j e y o  b e z p o ­
ś re d n ie g o  p o ło ż e n ia  -pod glinę, idęcą  na 
po trzeb y  ceg ie ln i ,  -jest b. -ułatwione i po- 
cia-ga za so bą  n ieznaczn e  koszta. Glina 
i w ęg ie l ,  jak s tw ie rd zon o  naraz ie  wystę­
p u je  na p rzes trzen i ok. 3 ha.

Do rozszerzę  lia cejgielni p o trz e b n e  
jesł na p o czą tek  3— *8 tysięcy zło tych i ty­
leż d o  ro zp oczęc ia  eksp loatac j i  w ęgla  
b ru n a tn e g o .

Na -miejscu sę za b u d o w a n ia  g o s p o ­
da rcze ,  czynna ceg ie ln ia  p o ło w a ,  nowy 
m urow an y  5-cio-pokojowy dom , sad  o w o ­
cowy, las.

Do na jb l iższego  mia,s‘eczka , p o s ia d a ­
ją c e g o  kościół, szkołę ,  u iząd  gminny1,, 
kom unikację  au to b u so w ą  itp. —  2 kim.

Z byt -miejscowy na c e g fę  i d a ch ó w k ę  
staty, z p o w o d u  m asow ej komasacji w  p o ­
w iecie  g o sp o d a r s tw  rolnych. Dachówka 
i kafle m o g ę  znaleść o p ró c z  t e g o  zoyt 
dalszy kuleję ,  -lub sam ochodam i.

Tere-i (-pow. Sokolski) jest objęty  usta­
wę z dn. 9 . IV. 1938 r. o  u lgach  inwesty­
cyjnych, zw alnia jącą n o w o z a ło ż o n e  p rzed  
siębiorstwa p rze m y s ło w e  oraz  p rze d s ię ­
biorstwa rozbudow y-w ane i u do sk o n a lo n e  
o d  p o d a tk u  -d och o d o w eg o .

Poszukiwany w spólnik lu-b dz ierżaw ca 
j w imun p o s ia d a ć ,  o p ró cz  go tow ki,  p rak ­

tyczną zn a jo m ość  techniki ceram iczne  
i desty la tycznei.

Uprasza się o  n ad sy łan ie  o-fert o o d :  
K a zm ia rz  -Ołdziejewski, Baranowicze, uli­
ca Jag ie llońska  9.

Odpowiedzi Redakcji
W . P. Rusik M ich a ł —  ->. Żołudek.

W o b e c  niew yraźn ie  n a p is a n e g o  adresu 
na p rzek az ie  p o c z to w y m  wysyłaliśmy Pa­
nu g a z e tę  na n iew łaśc iw ą locztę O b e c ­
nie ad res  sprostowaliśmy, a p renu m era tę  
o d p o w ieo n ic  przed łużam y^

W . P. S zybko  Józef —  os. Czerniały- 
Brakujący nu m er  wysyłamy. Nr 39 został 
P anu  p r a w d o p o d o b n ie  je szcze  nie d o rę ­
czony p rzez  pocz tę .

Teatry Wileńskie
W e  czw adek  29 września  br. w  Teatrze 

na -Pohulance o d b y to  się, przy szczelnie 
w y p e łn io n e j  w idow ni,  p rem ie ro w i p rzed ­
staw ien ie  d ram atu  Stanisława Wys-piań- 
sk a g o  „ W y zw o len ie "  w now ej oryginał 
nej inscenizacji i reżyser,i Dyr Dr Leo­
p o ld a  P o bó g -K ie la n o w śk iey o .  iMuzyKa: 
Antoni Żuliński. Opra-wa p las tyczna; Jan 
i Kamile G olusow ie .

CENY O G Ł O SZ E Ń : za  1 w iersz  m ilim etrow y  p rz e d  tek s tem  75 g r„  w  ti> fc le  60 g r., za  tek s :em  20 gr. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  15 gr. 
za  w yraz; d la  p o szu zu lący ch  p racy  5 g r. z a  w yraz. O g to o u n l*  tab e la ry czn e , cy fro w e  I sp e c ja ln e  o  2 0 ° /t d r o ie j .  U k ład  p rz e d  tek s tem  I w  tek śc ie  4 -łam ow y , 

za  tek s tem  8 -łam o w y . A dm in istrac je  z a s trz e g a  so b ie  p raw o  zm iany  term inu  d ruku  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm uje  zasfrze łe r t m iejsca.

Mfttidowce: S p ó łd z ie ln ia  W y d aw n icza  „ G ło s  Z iem i"  z o jr .  o d p .  R e d ak to r; S tan isław  O d lau lck l-P o czo b u tt. D rukarnia „Z n icz"  W ilno , B iskupa B andu r> k le£o  4-

R O L / W I  C F
i a o p a « r n | c l « . s l ą  w c z e ś n i e !  
W NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE

i  Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
w Wilnie—ul. Mickiewicza 1f,^teł. f-IS (BoJazi (irmaack od al, CUkej
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH5 

w Oszmlame — ul. Plłeudfklego u ,  tnl. Ii. 
w Sołach — Magazyn Zbełowy, tel. a. 
w Horodzleju — ul. Szosowa §j tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.


